
Jir 209 Czwartek, 25 września (8 października) !908 r. J ł o k .  I I I .

Wychodzi codziennie lano oprócz dni poswiątecznycn,
Adres Hedakeyi, Administraeyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Nfi 1672.

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

Adminislracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—fl 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
kwart.
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PISMO POLITYCZNE. SPOŁECZNE I LITERACKIE.

K.eX'CH.r
Prenumerata: W kraju —.85 

,  Zagranicą 1.36

O G ŁO SZEN IA : Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny r a z ,  za 

tekstem  20 kop. pierwszy i 10 kop. następny r a z .

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .  

P r « n a m « r a t §  i o f l ł o H z c n i t  p r z y j m u j e  

A d m i n i s t r a c y a .

„-13069-16 TEATR M IEJSKI
D yrekcya S. B rykina.

D ziś dn ia  25 z pc w odu generalnej pi wór 
Opowieóci Hoffmana" przedst. n ie bę­

dzie. B ilety  naby te na dn. 25 n a  op. „B a j.j  
o carze Ss-łtanie® s ą  w ażne n a  tą  op. dn. 
29 w rześn ia. D nia 26-go Książę Igor'* ucze- 

i s tn iczą  pp. W alicka, D elm as, K arpantier, Le-

ontjew a; pp. M rohin, B ram in, Boczarow, B os­
sę, Tichonow, Cesewicz, Leticzew ski. Począt. 
o g. 71/2 w. W  sobotę 27-go po raz p ierw , n a  sce­
nie kijow sk. op. „Opowieóci Hoffmana**.

T E A T R  „SO LOW CO W “
D yrekcya I. Duwan-Torcowa.

Dziś dn ia 25-go po raz d rug i 1) „ Ic h  c z w o ­
ro® Zapolskiej, 2) „Z łodziej** w 1-ym akcie 
uczestn iczą pp. H offm an, L esnaja , S tresz-

niew a, Ju rjew a ; pp. D agm arow-Żukow , Dwin- 
pki, Leoutjew , Sm irnow, Stepanow . R eżyser 
N. Sawinów. P oczątek  o godz. 8-ej w ieczo­
rem . Ceny m iejsc zw yczajne. W  p ią tek  dnia 
26-go i w  sobotę 27-go p ierw sze przedstaw ie­
n ia  komedyi S zeksp ira  „W iELE H A ŁA Sb

0  NIC® w 3-ch antach. Nowe dekoracye 1 
ncw e kostyum y. W  niedzielę dn. 28-go po 
południu przedotaw ienie odczyt „ G o r ie  o t  
urna®  p re leg en t A. Bogum ił. W  poniedzia­
łek dn ia  29 go po raz  2-gi „ W y z w o le n ie  
c z ło w ie z a ®  (Pan). „-3401-28

T E A T R  „BERGONIER** j pp. Sm olina, Skidan, S tanilew icz, Rejczewa,
^ ___ . G ranow ska;pp.K oszczin,K ruczinin,Szelichow ,
D; rekeya N. K ubańskiego. Grechow, M ajski, N ikołajew skij, T ersk i i in- 

D ziś dn ia 25-go „ P i e ł ń  miłoAci** uczest. ni Ju tro  dn ia  26-go z udziałem  A. Smoli-

noj i N. K ubańskiego „ W e s o ła  w d ó w k a® . 
W krótce w ystaw iona będzie sen sacy jn a  ope­
re tk a  „ D w a  g o łą b k i® . Początek o godzin.e 
8 i pół w ieczorem . l -  3890—5

„Ghśteau des Fleurs”
D yrekcya J  M. C hrzanow skiego 

S / T  D i i*  w y s t ę p y  “B I
8  p r a w d z i w y c h  8  p ią K n o ś c i  8

Japonek „Gejsz®.
T  J  A M ! ■ 1 !  \kl n n i n n i n  li

D z i a  a r y a t ę p y  pp. AlIDHI"
N. P il

opiócz tego 
A n o n s l  W e w torek dn. 30-go w r

Japonek ,

■ ■ i i  ! ■  i • .  r

Leonel, Oben-Leonel,
; w ick ie j
38 innych  artystów . 3583-20
ześn ia  s B  b e n e f i s  8  p l ę k n o ó c i  o d

Szczegóły w  program . 
R eżyser B . S - w i v k i .

Teatr Miejski. Koncertuw symfonicznych
przy  zw iększonym  kom plecie o rk iestry  pod b a tu tą  w ybitnych kapelm istrzów . 1-szy kon­
cert w p iątek , dn. 17 październ ika, k ap e lm is trz —A. Głazunow, sk izypce—y Rejt.uo- 
wr.cz. 2-gi koncert w ozw artes, an . 13 lis topadada  n a  czećć M Rymshiego-ICorsaho- 
wra, kape lm istrz - -A. Ziłowi, śp iew aczka—A Jasienowrska. O n as tęp n y ch  trzech  kon­
certach  b ęd ą  osobne ogłoszenia. A bonam enty  na pięć koncertów  nabyw ać m ożna w k się­
g arn i W i. Idzikow skiego (K reszczatik  N r 35) do 9 październ ika  w łącznie. P ozosta łe  od 
abonam entu  b ile ty  sp rzedaw ane  będą od 10-go październ ika. K asa o tw arta  od godz 10-ej 

do 4-ej i od godz. 6-ej do 8-ej w ieczorem . 3 -3984—1

W Restauracyi Hotelu Europejskiego
Codziennie podczas obiadów  i kolacyi p rzy g ry w a orkiestra konceptowa.

3 - 3 9 8 0 -1

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Bulwrarna-*Kudriawrska Nr 16. Telefonu 1058.

W ynajm uje  karety, powrozy I powtoziki, m iesięcznie i dziennie, n a  spacery  
Dale, śluby  : pogrzeby. Na żądan ie angielskie zaprzęgi.

Sprzedaż i kupnoi koni, powrozóar, uprzęży i liberyi. -100-.115

F O T O G R A F

Dworu Jej Kr. NI. Królowej Greckiej

Fr. de MEZER
Mam zaszczyt poda '* do w iadom ości moich Szanow nych K lientów , że i n ada l osobiście 
p row adzę Zakład fo tograficzny o tw arty  przeze m nie w  1865 r. Kreszczatik Nr 27. 
1—10—3070—6 F r. de Mezer.

m .
p. Hr. Andrzeja Potockiego

z powodu zw inięcia s ta - C  A f l i o i t ń u f  z k tórych  2  a r a b y ,  2  a n g l i k i ,  0  
d i  j e s t  dn sp rzedan ia : ™  3  ■ U  W  | a n g i o - n o i  m a n d  i I a n g l o  ^

e l e w e l a n d .  O giery og lądać można na fo lw arku  „ K o n ry n o - je j®  poczta, te le- 
g ra t i s ta c y a  kolejow a „ * ła ln e “, tam  też zasięgnąć .nożna o nich szczegółow ych ąs j 

in form acyi u p. P . P e r e t j a t k o w i c z a ,  r z ą d c y  k l u c z a  O lc h o w r ie c k ie g o . ^

 J

Magazyn Jubilerski
S. Wiszniewskiego

Kreszczatik Ni 27, obok magazynu Abrikosowa
zostanie otwarty w końcu września

Zaopatrzony w w ielki w ybór brylantowych, złoiych i srebrnych rzeczy.
P rzy  m agazyn ie  wzorowe w arsz ta ty  do w jk o n j  w an ia obsta lunków  i reperaoyi 

w yrobów jub ilersk icn  i a rtystycznych . 5 -3 8 6 6  -5

W  sobotę dn ia  27 go w rześn ia  OTWARCIE CYRKU. Szczegóły w afiszach
3 występy znanej Piękności Australijskiej,o tanerki

a a h a r e t
B ilety nabyw ać m ożna.

P ierw szy  w ystęp  3-go październ ika .
K asa o tw arta  od godz. 11-ej do 3-ej pp.

W Kijow ie p rzy  ulioy B ezakow sk ie j
w lokalu  p u n k tu  żyw nościow ego przy dw orcu kolej od dnia 28-go w rz eśn ia  do dnia 

5-go październiK a zos tan ie  o tw arta  1-4-3911-3

2-ga WYSTAWA HODOWLI PTACTWA DOMOWEGO
K ijs tó iu p  Towarzystwa Miłoffiow.Przyroily

Szczegó łow e w iadom ości, ul. W łodzim ierska  N r. 5.

I
Co za przyjemność palić 

dobre Cygara!
Gdy je s te m  w  tow arzystw ie , są  mi 

one w prost n iezbędne d la  dobrego h u ­
moru. Lecz ta  n iew inna  p rzy jem ność 
sprow adza bardzo często o rzykre za- 
flegm ienie i godziny up ływ ają, nim  
pow rócę do norm alnego stanu.

—„Jeżeli je s te ś  nam iętnym  palaczem , 
a chcesz się P an  pozbyć tych  p rzy ­
krych skutków palen ia , to radzę p anu  
zażyw ać P raw dziw e Sodeńskie M ine­
ra ln e  P as ty lk i F ay ’a p rzed  udaniem  
się n a  spoczynek i w sta jąc , a wów­
czas będzie Pan w olny od w szelk ich  
n iedom agam “ 2 -3940—1

Pudełno Sodeńskich P as ty lek  kosztu­
je  70 Kop. we w szystk ich  ap tekach  i 
sk ładach  aptecznych.

Podrabiania należy  odrzucać.
Orj g ina lne  opakow anie z p rospek ta-

■ m i *v ję zy k a ch  ro sy jsk im  i niem idckim . 
Skład g łów ny w Kijowie:

Południowo- Rosyjskie Towarzystwo 
Handlu Towaran i Aptecznymi.

2,000,000
pudów  ANTRACYTU w w yborow ym  g a tu n ­
ku z pierwszorzędnych donieckich ko­
palń  — do sp rzed an ia  w całej ilości i czę­

ściowo. 3—3842—3

Swida i M uller
Aleksandrowska 36, Telefon 2 2 5 8.

Dp f  7 Prn ia lc w.2ytom.ie.9-12i 5—8
U Z C IT I IC I I l  kob. 1—2. Syf., wen. mo- 

czoDłc. (spec, kur. stric t). niem płc. W szyst 
spec. spos kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307-17

Lecznica dentystyczna borow­
skiego, P ro rbzna  25 m. 5. P rzy im . leku /ze  
spec. od g. 9—8 w. K u rie , plomo. złot. Zę­
by sztucz. na złocie. Wyryw. zęfa bez 
bólu 50—3978—1

A f l  dn. 1/X r. b. w  oborze czystej krv> I 
" U  Szw yców  w  F erdynandów oe sprzedaż 
byczków po 10 rb. m iesiąc. Adres poczt. Nie- 
m irów  gub. P odolska w. Perdynandów ka, 
Józef Podgórski. 10—3983-1

K A L E N D A R Z .

25 (8) F irm iaa .

Biuro kij. rz  kat. Tow. dobroczynności, M ała-
Ż ytom ierska N r  8, o tw a rte  kazdodzienn ie  od 10 
do 2-ej, oprócz św ią t i n iedz iel.

Biuro p raoy  przy kij. rz  -ka t. T o w -dobroozyn- 
noscJ, M ała-Z ytom ierska  N r  8, o tw arte  codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz św ią t i n iedziel. 
F i l ia  L a b o ra to m a  N r. 12, przy schron isku  św. 
Jadw ig i.

W ydział Letnisk przy  kij. rz . - kn t Tow. Do- 
broczynnośol, M ała-Ż ytom ierska N r  8, o tw a rty  
codzienn ie  od 11-ej do 1-ej oprócz św ią t i n ie­
dziel.

Biuro pośrednio tw a praoy  „Zw iązku ofieya- 
listów  ria R u si“  —  K reszcza tik  42 m. 29, poleca 
kandydatów  na  w szelk ie  posady w ro ln ic tw ie  i 
przem yśle  rolnym . O tw arte  w d n ie  pow szednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Kola Koolet Polek, o tw arte  od g. 12— 
3 po poł. codziennie, FunduK iejow ska 26 m. 1

Biuro Tow. Oświata (Ki iczatik  1 klui> 
«Ogniwo»), otwarte od 10 do S po południu 
codziennie oprósz n iedzie l i  św iąt.

Pol. Tow. N llośn lk iw  Sztuki Kreszozatik N r 41 
Kan -n arja  otwarta od 12— 1 i od 6— 7 w ie  
ozorem.

Przed burzą,
Z chmury, od paru tygodni wiszącej 

nad Bałkanem, rozległ się pierwszy 
grzmot: rząd bułgarski ogłosił Bułgaryę 
za państwo niezależne od władzy suł- 
tańskiej. Bułgarya skorzystała z po­
wikłań wewnętrznych Turcyi i posta­
nowiła wyzbyć się resztek nienawistne­
go jarzm a muzułmańskiego, pod które­
go ciężarem przeżyła prawio pięć wie­
ków.

Niewiadomo jeszcze, czy Krok ten 
pociągnie za sobą zbrojne starcie na 
Bałkanach Inspirowane ageneye te­
legraficzne przynoszą co godzina wia­
domości sprzeczne o zbrojeniach Tur­
cyi obok zapewnień o jej pokojowem 
usposobieniu, o wspólmctwie Austryi 
obok twierdzenia, że ks. Ferdynand 
nie uprzedzał rządu wiedeńskiego o 
swych zamiarach.

Owoc intryg podziemnych, prowadzo­
nych naokoło Turcyi, pomimo najętego 
przez wszystkie rządy i uroczyście ob­
wieszczanego „stanowiska wyczekują­
cego®, dojrzał i spadł. Pierwszy się­
gnął po mego najbardziej niecierpliwy 
i najmniej liczący się z formami dy­
plomatycznemu, Ferdynand bułgarski, 
jeszcze parę dni temu książę lenny, 
dziś król udzielny.

Wie on dobrze, co czyni Wie on 
dobrze, że za jego przykładem ló jdą  
inni, że w tym zamęcie, jaki powstanie 
na Bałkanach, może ujść niepostrzeże­
nie taki drob’azg, jak przekreślenie za­
leżności politycznej, już przekreślonej 
przez historyę.

Z Budapesztu musiał on wywieźć je ­
śli nie zachętę, to przynajmniej prze­
konanie, że AusLrya sięgnie niezwło­
cznie po kraje okupowane, Orecya po 
Kretę.

Dla Europy i Turcyi, dla Serbii, z 
przerażeniem i nienawiścią obserwują­
cej wzrost wpływów austryackich i buł­
garskich, będą Lo sprawy bardziej ak­
tualne, niż niepodległość bułgarska.

Ale ta niepodległość jest pierwszą 
próbą przekreślenia traktatu berlińskie­
go, jest pierwszą próbą uszczuplenia 
stanu posiadania tureckiego, je st pierw­
szym zamachem na powagę Turcyi 
odrodzonej, który rozpęta inne apetyty 
i musi pociągnąć za Sobą inne jeszcze 
zamachy na całość Turcyi.

Rozumieją to dobrze w Konstantyno­
polu.

Dlatego też pomimo trudności we­
wnętrznych, związanych z przekształ­
ceniem państwa, pomimo trudnej sy- 
tuacyi fmansowej Turcya będzie zmu 
szona bronić orężnie swego stanu po­
siadania przeciwko zakusom Bułgaryi. 
W tej walce znajdzie ona poparcie 
państw, nie mających na razie żadnych 
widoków zdobyczy na Bałkanie, a 
więc Anglii, Francyi i Rosyi.

Wystąpienie Bułgaryi rozpętało burzę 
straszliwą, która lada chwila może wy- 
buchnąć nie tylko na Bałkanach, lecz 
i w całej Europie, jeśli nie zażegna jej 
w czas nowa konfereneya. europejska 
uzupełniająca i modyfikująca tiak ta t 
berliński.

Bojkot tow arów  n iem ieck ich  
w A m eryce .

nie  w puści p rusk ie j b ibuły do sw ych domów, 
gdyby n aw et znaleźli się  k sięg arze , nie liczący  
się z obecnym ruchem  i nastro jem  w Polsce, 
k tó ry  pow inien przecież żywy znaleźć oddźwięk 
w kulach naszych. N abyw an ie  ka lendarzy  n ie ­
m ieckich je s t  iem więcej godoe po tęp ien ia , że 
istn ie ją  w span ia le  w y d aw nictw a polskich k a le n ­
darzy dla ludu  ja k  W o jn a ra  w K rak o w ie , lub ks. 
M iarki na  ś lą zk u . P ró cz  tych w ychodzą w K ra ­
kowie. Lw ow ie i W arszaw ie  przepyszne k a le n ­
d arze  o bogatej tre śc i historycznej, naukow ej, 
lite rack ie j, w span ia le  ilu s tro w an e , zaw ierające  
m nóstwo rzeczy bardzo ciekaw ych i pouczają­
cych. Poco zatem  wzbogacać obcych i o trzym y­
wać za d rog ie  stosunkow o p ieniądze m arne, 
n iesm aczne, o bohom azach a le  n ie obrazach, ka­
len d arze  n iem ieck ie , k iedy  m am y p rzep iękne  
i bardzo c iekaw e w łasne w ydaw nictw a. Z re sz tą  
wychodzi corocznie k a le n d a rz  cA m eryki-Echa> , 
poco więc szukać obcych i wrogich nam firm  
nakładczych).

A m erykańsk i cD ziennik  zw iązkow y* pisze
0 bojkocie tow arów  n iem ieckich:

cPolacy  w A m eryce m ąją  doskonalą  sposobność 
p rzyczynien ia  się  chociaż w części do bojkotu 
n iem ieckich  wyrohów p rzez sw ych braci w E n - 
rop ie . P o  osadach poiskich  zaczynają rozjeż­
d żać  agenci żydow sko-niem ieccy i w pychać sk ła  
dom polskim lub am erykańsk im  k a le n d arz e  niby 
po lsk ie, a le  będące produktem  n iem ieck im . Setk i 
tysięcy  tych ka len d arzy , d rukow anych  w W irtem - 
b e rg ii lnb  u S te in b reu era  (n iem iecka firm a w 
Czechach), rozchodzi się  po dom ach  polskich. 
M am y nadzieję, że k s ięg arn ie  i sk ład n ice  poiskie 
n ie  podejm ą się  sp rzedaży  n iem ieck iego  n a iła d n
1 odpraw ią  z niczom zazw yczaj bardzo n a trę tn y ch  
agentów . Spodziew am y się także, że lud  po lsk i

2 Wilna.
21-go września.

I  ogromnym żalem mieszkańców 
Mińska opuścił ks. dziekan Michalkie- 
wicz parafię swą na Złotej Górce i 
przybył do starego grodu Giedymina, 
witany z radością i zapałem Aby to­
warzyszyć wikaryuozowi apostolskiemu 
w lej podróży, udali się do Mińska 
księża z Wilna: prałat Wurczewski, po­
seł do D um j, ks. Maciejewicz, ks. Gy- 
działowicz z Oszmiany i ks. Sągejło, b. 
poseł, ks kanonik Jasieński i ks. Kre 
łowicz. W Wilnie tysiączny tłum ocze­
kiwał na dworcu przybycia zastępcy 
biskupa. Licznie zebrane duchowieństwo 
witało nowego rządcę dyecezyi; po od­
mówieniu modlitwy w Ostrej Bramie, 
do której zbiegło się kilka tysięcy lu ­
du, ks. kanonik Michalkiewicz w to­
warzystwie księży przyjechał w powo­
zie do pałacu biskupiego, u którego 
podwoi zebrany tłum usłał mu drogę 
i wiatami. W pałacu powitał rządcę 
dyecezyi — protonotaryusz apostolski, 
ks. Frąckiewicz, i zaprezentował ducho- 
wieńslwo z całej dyecezyi, zebrane w 
liczbie 100 osób.

Po odczytaniu bulli papieskiej, stwier­
dzającej nom inację ks. Michaldewieza, 
oraz telegramów gratulacyjnych kar­
dynała Mery del Val i biskupa Rop- 
pa, adm inistrator dyecezyi wileńskiej 
przemówił do zgromadzonych i w sło­
wach poważnych a ciepłych wyraził 
nadzieję, że przy pomocy kapituły i 
duchownych, którzy pomimo całorocz­
nej n.eobecnosci biskupa wiernie wy­
trwali w spełnianiu swych obowiązków, 
mając jedynie na względzie ideę Chrys­
tusową, zdoła wywiązać się z ciężkiego 
zadania, jakie mu na barki złożone zo­
stało."

Nowy rządca dyecezyi istotnie nie­
łatwe będzie miał zadanie, zanim zdo­
ła do ładu doprowadzić wszystkie spra­
wy, czekające tak długo decyzyi wła­
dzy kościelnej. Wiecznie zaognione sto­
sunki polsko litewskie niemałe przed­
stawiają trudności, ale mamy nadzieje, 
że kapłan tej miary i tych zacług, jak 
obecny adm inistrator dyecezyi, kieru­
jąc  się poczuciem prawdziwej sprawie­
dliwości, zaprowadzi porządek, zaspa 
kajając potrzeby duchowe wszystkich 
swych parafian, ułagodzi wzburzone 
namiętności, rozmieszczając odpowie­
dnich księży między ludnością polską
i litewską.

Kapituła wileńska weszła w posiada­
nie sw eg. majątku, Odpowiednie do­
kumenty doręczono w kancelaryi za­
rządu guberni alnego ks. kanonikowi 
Adamowi Sawickiemu.

Ks. Michalkiewicz rozpoczął swe rzą­
dy od wysłania ks. TomaszaIchowskie- 
go lo Sobotnik (p. oszmiańskiego); pa­
rafia ta już oddawna pozbawiona była 
proboszcza, z powodu wysłania ks. 
Borodzicza na wygnanie do Rybińska.

Litwini energicznie chodzą około 
swych spraw; podobno pewne grupy 
litewskie złożyły do wydziału wyznań 
obcych podanie, domagając się, aby rząd 
przeprowadził akcyę dyplomatyczną ze 
stolicą apostolską o obowiązkowem u- 
stanowieniu dodatkowych modlitw w 
języku litewskim w kościołach w miej­
scowościach, zamieszkałych przez lilwi- 
nów, i o mianowaniu tam tylko księży 
Ltwinów. Jednocześnie w sposób pry­
watny wysiali w tej sprawie memoryał 
do Papieża. Jak słyszeliśmy, i ks.. Mi­
chalkiewicz przed przyjazdem do W il­
na otrzymał od nich memoryał, wy­
jaśniający na swój sposób stosunki 
polsko litewskie.

W miesięczniku „Litwa®, wydawa­
nym po polsku przez p Dwoino-Syl- 
westrowicza, spotyka się na każdym 
kroku zjadliwe, a niesprawiedliwe na­
paści na polaków, jest to więc nowy 
organ prasy, jątrzący wzajemne sto­
sunki; czyż nie mieliśmy dość prasy 
litewskiej? A rozwija się ona bardzo, 
jak  donoszą z powiatu Wiłkomirskiego, 
na jednej stacyi Subacz, otrzymuje się 
153 egzemplarze 9 ciu pism litewskich 
krajowych i amerykańskich.

W ogóle z pewną zazdrośc5ą nawet 
patrzeć musimy na budzącą się ener 
gię pracy wśród litwinów, co prawda 
mniej napotykających przeszkód w swej 
działalności. Ich towarzystwu oświato­
wemu „Sauła" władze pozwoliły otwo­
rzyć czytelnie: w Rokiszkach, Źabisz- 
kaoh, Orrucszkach, Poniemuńku, Ko- 
majaęh, Ugianaoh, _ Bejsagole i otwo­
rzyć filie Towarzystwa w Komajach, 
Olsiadach, Opsie i Kłowanach. Wszędzie 
widać gorączkową pracę, nawet Koło 
litwinek w Kownie zdołało sięgnąć w 
warstwy ludowe i pociągnąć do swego 
grona włościanki; zakłada ono szkołę go­

spodarczą dla dziewcząt, podało prośbę
0 koncesye na własne pismo. Jakże 
przykrem jest skonstatowanie ospałości 
naszej w porównaniu z energią litwi­
nów i litwinek!

Z ogromną więc radością"witamy o d -  
jawy pracy społecznej, budzącej się 
na prowincyi, co prawda w nielicznych 
miejscowościach. Z powiatu lidzkiego 
dochodzą wieści o rozwijającym się 
Kółku rolniczem w Koleśnikach, gdzie 
zwrócono główną uwagę na szerzenie 
wiedzy teoretycznej wśród rolników 
włościan. Zorganizowano cykl odpo­
wiednich wykładów i ziemianie, jako 
prelegencyi, dzielą się z młodszymi 
braćmi wiadomościami swemi teorety- 
cznemi, popartemi własnem doświad­
czeniem. Mówią: „O pochodzeniu koni
1 ich użytkowaniu®, „O hodowli świń®, 
„Miernictwo i komasacya gruntów®, „Su­
szenie ziarna i koniczyny®, ,,Koopera- 
cye i urządzenia wspóldzielczych skle­
pów spożywczych® i t. d. Włościanie 
z ogromną uwagą słuchają tych od­
czytów, które tem więcej przemawiają 
do przekonania, im prelegent lepszym 
jest gospodarzem i do świetniejszych 
docnodzi rezultatów.

Z powiatu wilejskiego donoszą o cie­
kawym wynalazku, dokonanym przez 
ziemianina,) p. Stanisława Helmosiewi­
eża . Dotknięty nieuleczalną ślepotą, 
która powoli odbierała mu możność 
prowadzenia ksiąg gospodarczych i ko 
respondencyi, wpadł na pomysł zbudo­
wania aparaciku, który umożliwia pra­
cę piśmienną człowiekowi ślepemu.

Wynalazca otrzymał już przywilej na 
swój aparacik i wkrótce ma zamiar 
rozpowszechnić go.

Przed kilku dniami w Wilnie, w klu­
bie rosyjskim, odbyło się zebranie miej­
scowego „Związku kresowego®, Posta­
nowiono przyłączyć Związek ten do 
Związku petersburskiego, zmieniając 
trochę ustawę, stosując ją  do w arun­
ków miejscowych. Celem złączenia 
związków ma być rozwinięcie działal­
ności „pracy rosyjskiej na zasadach 
bezparryjności®, gdyż do bZwiązku kre­
sowego®, przystąpili także członkowie 
„związku narodu rosyjskiego®. Przy 
końcu posiedzenia p. Kon wygłosił mo­
wę w kwestyi stosunków rosyjsko-pol­
skich i w sprawie swej idei organizo 
wania klubu słowiańskiego.

Długą swą mowę zakończył wyrażę 
niem nadziei w owocność pracy ro- 
syan, pod warunkiem, że zrozumieją 
„właściwości indywidualne® ludności 
polskiej i uprzytomnienią sobie raz na 
zawsze, że polacy są ich braćmi.

Rozumie się, że słowa te nie znalazły 
ogólnego uznania.

Zakończyła się sprawa iwieniecka o 
krzyż drewniany, ze składek wzniesiony 
na placu, w pobliżu kościoła, przero­
bionego na cerkiew. Stało się to w r. 
1906. W rok potem naczelnik ziemski, 
na skutek skargi duchownego prawo­
sławnego, kazał policyi krzyż usunąć, 
a kilku mieszczan skazał na grzywny. 
Mieszczanie krzyż zabrali z cmentarza 
katolicki :gu, dokąd go przeniesiono, i 
umieścili go w ogródku przy placu. 
Gdy zjawił się asesor ze strażnikami 
i skupiony wokoło krzyża lud zaczęto 
bić nahąjkami, powstała bójka, lud rzu­
cał cegłą i kamieniami, a strażnicy od­
powiedzieli strzałami, przyczem zabito 
jedną kobietę, 3 zraniono, a kilka o- 
sób mocno pobito. W tym  miesiącu 
izDa sądowe wileńska, na sesyi w Miń­
sku. rozpatrywała sprawę uwieńczaa, 
oskarżonych o bunt „przeciw władzy®. 
Główny oskarżony skazany na rok do­
mu poprawy, jedna kobieta na 12 mie­
sięcy więzienia, druga na 2 miesiące.

Jak  się dowiadujemy, gubernator ko­
wieński polecił naczelnikowi ziemskiemu 
iby w d. 23 września, zwrócono kato­

likom skonfiskowany kościół w Kro 
żach.

E. W.

Dem onstpacye
socya lis tyczn e

w B udapeszcie .

Dn. *20 w rześn .a  około 600 so^yalisiów  odby­
ło  po u l. A n d ia ssy ’e80  pochód demoDsUacyjny na 
rzecz pow szechnego głosow ania. U  w y lo tu  ul. 
A ndrassy ’ego polieya zam knęła  d rogę  pochodowi 
i w ezw ała  tłam do rozejścia  się . T łum  przyjął 
policyę gv izdaniem  i okrzykam i, n a  ponow ne 
w ezw anie  socyalistów  do rozejścia  się  padło ze 
strony socyalistów  8  strzałów  rew olw erow ych, 
przyczem  zabito  jednego  konia. W ted y  polieya 
dobyła broni białej i zaczęła  rąbać  tłum . 19 osób 
odniosło ran y  od c ięcia  szaDlą. Aresz*owano 8 
osób, przy k ló rych  jed n ak że  n ie  znaleziono ża ­
dnej broni p a lne j. P o liey a  rozproszy ła  tłum .

Odczyt Konopnickiej,
W sobotę dn. 20 b. m. odbył się we 

Lwowie odczyt Konopnickiej na temat 
„Tłum jako zjawisko socyalne®.

Poetka dała się poznać ze strony, 
której dotychczas nie znaliśmy, miano­
wicie jako bardzo p o w a ż n v  uczony na 
polu socyalnem.

Sala była przepełniona publicznością, 
między innymi Wojciech Dzieduszycki. 
Kiedy prelegentkę wprowadził na estra­
dę wiceprezydent m iasta dr. Rutowski 
i ofiarował jej prześliczny bukiet, ro­
zległy się huczne oklaski i ze wszyst 
kich stron sali, a także z obu gabryi, 
posypały się na poetkę kwiaty. Pani 
Konopnicka prezentuje się bardzo sym­
patycznie. Twarz jej niezmiernie miła, 
ma wyraz pełen dobroci i słodyczy: głos 
jej jest prześliczny, miękki, ciepły, wy­
mowę ma doskonałą, z akcentem z lek­

ka zacinającym z Warszawy, deklamu­
je ślicznie, słowem — jako prelegentka 
zdobywa odrazu sympatyę słuchaczy.

Prelegentka wykazała w swym od­
czycie, że tłum zorodniczy w swoich 
wybuchach je s t atawistycznym przeja­
wem dawnych hord dzikich, jest feno­
menem oaspukcziiiema ludzi; jest tem, 
co Herbert Spencer tak doskonale na­
zywał „rebarbaryzacyą*, czyli pono- 
wnem zuziczeniani, powrotem do dzi­
kości. I dalej wywodziła, że przeciw 
zbrodniczym wybuchom takiego tłumu 
powinny być rozwinięte jak  najener- 
giczniejsze represalia, najostrzejsze i 
najsurowsze, gdyż tylko taaie, zastoso­
wane taraz w pierwszej chwili, wywo­
łują reakcyę w duszy togo tłumu, reak- 
cyę cywilizacyjną i uszlachetniającą, i 
tłum odrazu przestaje być dzikiem 
zwierzęciem, rozprasza się i przekształ­
ca w jednostki napowrót uspołecznione 
i ucywilizowane. Pertraktowanie zaś ze 
zbrodniczym tłumem, używanie wzglę­
dem niego środków łagodnych, odwo­
ływanie się do jego szlachetności jest 
niedorzecznością i pociąga za sobą tyl­
ko te następstwa, że daleko więcej o- 
sób pada oliarą owego zorodniczego 
wybuchu tłumu. Zupełną słuszność ma 
tez prelegentka, twurcLąc, że cała 
praktykowana dzisiaj metoda karnego 
postępowania względem wybnenow tłu­
mu jest zupełnie niewłaściwa. Bu jakże 
się postępuje dzis? Oto pospólstwo z 
rzeczywistych i uzasadnień,,oh, czy też 
z wmówionych w nie i urojonych po­
wodów, wyobraża sobie, że |emu dzie­
je się krzywda. Podniecone przez agi­
tatorów zbiera się przed jakimś gm a­
chom lub na jaaims placu i idzie urzą­
dzać jakąś demanstracyę. Rzeczą je st 
małej wagi, czy powody są uzasadnio­
ne, czy urojone, to jest czy rzeczywi­
ście dzieje się krzywda temu pospól­
stwu, czy też jem u zdaje się tyłso, ze 
mu się dzieje krzywda. W obu wypad- 
kacn jest ono najprzód zwykłem po­
spólstwem, albo |eszuze lepiej: zwykłą 
publicznością uliczną, która jednak za­
czyna się stopniowo przeradzać w je ­
dnolity tłum w miarę, jak  wszystkie 
w skład tłumu wchodzące jednostki o- 
g a rn u  jedna mysi, jedno praguieme, 
jedno dążenie. Przed onwdą był to 
agregat mecnaniczuy, ziozouy z ato­
mów, z których każdy co innego m y­
ślał, co innego pragnął i do czego in­
nego dążył. Pod wpływem czy to ja­
kiejś mowy agitacyjnej, czy jakiejś 
suggestyi, od dłuższego czasu działają­
cej na publiczność, czy jakiej zaintono­
wanej pieśni, barazo znanej j poprnar 
nej, czy wreszcie choćby wzniesionego 
jakiegoś sztandaru, wyrażającego pra­
gnienie podzielane przez większość o- 
sob zebranych na placu, puohcznosc tę 
ogarnia jedna myśl i w uwej chwili 
odrazu z powstaniem tej jednej myśli 
i jedm gu pragnienia cały ten dotych­
czasowy agregat mechaniczny luźnych 
jednostek przekształca się w organizm 
dziki, odspołeczuiony, zwany tłumem. 
(I tu jest doskonała obserwacja pani 
Konopnickiej, że tłum jest oaruziej or­
ganizmem, aniżeli naprzykład społe­
czeństwo). W tej chwili powstania tłu­
mu powinny—według zdania pani Ko­
nopnickiej—następować ze strony spo­
łeczeństwa jak najsilniejsze represalia. 
Tymczasem u ndS i wogóie w całej cy­
wilizowanej Europie ruzpocz\na się w 
tym puukcie iaguo.ua perswazya. Ko­
misarze policyi zaczynają przedstawiać, 
ze należy się rozchodzie, ze me należy 
tamować komanikacy. i inne tym po­
dobne prawić argumenty. Tłum-orga- 
mzm dziczeje coraz więcej im bardziej 
budzi się w nim domysł, że go się Do­
ją. Rozpoczyna więc szaleć; niszczyć, 
tłuc, bić, podjialać, mordować... Władza 
zaczyna przekonywać się, że trzeba 
działać ostrzej.

Poczyna hębnić, trąbić, każe nabijać 
broń i w końcu strzelać w górę ponad 
głowy tłumu. Dziki, odspoleczniony 
organizm tłum u widzi, że go się boją 
naprawdę i że muszą mieć nieczyste 
sumienie, skoro przeciw niemu nie m a­
ją  odwagi wystąpić energicznie, nabie­
ra fantazyi i zaczyna się taniec piekiel­
ny. Ta sama władza, która przed chwi­
lą nie miała odwagi wystąpić energi­
cznie, rozwija teraz spóźnioną energię, 
zaczyna strzelać i zabija to zwierzę, 
które się nazywa „tłumem organizmem®. 
Rezultat jest ten, że pa ło trupem da­
leko więcej ludzi i daleko więcej je s t 
rannych, an-żeli był 'by, gdyby naprzy­
kład odrazu na to budzące się zwierzę 
tłumowe puszczono, dajmy na to, szar­
żę kawaleryi.

Dalszy ciąg postępowania dzifiejsze- 
szego z takimi wybrykami odspołe- 
czmonego tłumu je st także, według 
zdania pani Konopnickiej, zupełnie nie­
właściwy. Bo cóż się dzisiaj zwykle 
robi? Oto, po zastrzeleniu tłumu, to 
jest tego bydlęcia dz’kiogo, a stano­
wiącego jednolity organizm, w chwili 
zatem, kiedy tłum u już niema, a jest 
tylko znowu publiczność, uciekająca 
do domu z przestrachem w sercu, za­
czyna władza aresztować rozmaite pod­
padające jej pod rękę jednostki i wy­
tacza im procesa karne. Tymczasem 
one nie są wcale winne temu, że przed 
chwilą jedna myśl i jedno pragnienie 
ogarnęło całą masę publiczności i prze­
kształciło ją w dziki, odspołeczniony 
tłum. Jednostki te, gdy wstawały zra- 
na z łóżka po nocnym wypoczynku, 
nie przewidywały nawet tego, że prze­
kształcą się razem z innemi w dzikie­
go zwierza. I gdyby były nie poszły 
na to zgromadzenie, na ten plac, lub 
pod ten pomnik, to nie byłyby się ani 
na chwilę odspołeczniły. Więc pani 
Konopnicka powiada, że należy na dzi­
kie zwierzę, zwane „tłumem®, w chwi-
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li jego rodzenia się, wywierać jak naj­
silniejsze represalia, ale po zabiciu te­
go dzikiego zwierzęcia, zwanego tłu­
mem, już nie wytaczać żadnycL proce­
sów. I gdyby tej metody się trzyma­
no, tuby o wiele mniej ponoszono o- 
fiar w rzeczach i w ludziach przy tłu ­
mieniu wszelkich rozruchów. Wogóle— 
rzec można — że rozruchy stałyby się 
zjawiskiem niesłychanie izaikiem .

Po skończonym odczycie kilkaazie- 
siąt podloikow w biaiych sukienkacn 
i różowych kokardkach odśpiewał ) kan 
tatę: „Żyj nam na pożytek i sławę oj­
czyzny*.

Echa napadu na pociąg  
w b e z a a .i.c h .

cB irżew yje  W iedom usti- dojioszą, że obąęnie 
usta lono , u  napastn icy  po dokonaniu  napada na 
pociąg, n a  duny zuak rozp ierzch ł, się  w różne 
s tro n ) Część po>zła po lin ii ko lejow ej, część 
zaś n a  przygotow anj J i  łódkach  i tra tw ach  po­
p ły n ę ła  w górę  rze&i. W pobliżu W iJna a resz ­
tów a n o  dw ie g rupy  napastn ików , ukryw ających  
s ię  w budkach r  haków. N a  stacyacb  ko lejo ­
wych rów nież  aresz tow ano  k ilk u  napastn ików  z 
b ron ią  w ręk u . W ogóle aresztow ał „ 70 osób. 
U rzędn icy , prow adzący śle d .tw o , p rzek o n an i są, 
że w ręce ich  w padn ie  ca ła  o rgam zacya.

N a to m iast cK u ry er L itew ski*  donosi, że po­
szu k iw an ie  napastn ików  mo dało  żadnych rezu l 
talów . W okolicach st. B ezdany aresztow ano  
2u osób, w iększość wszalize ju ż  pu jzczono  na 
wolność.

J a k  donosi cK ur. L it.* , w W iln ie  dokonano 
rew izy i m ea tó ry ch  hotelów , o raz  w szystkich 
w illi, z lojącycn p u s ta ą  na  A u to k o lu , lecz rów nież 
bez sk u ta  u.

W iaduniuść o a resz tow an iu  u rz ę d n ik a  poczto­
w ego, F e m ag la , k tó ry  je c h a ł w pocztowym  w a­
gonie  og rab .o n eg o p o ciąg u , w zw iązku z n a r adem  
nu pociąg w B ezdauach o aaza ła  się  fałszyw ą. 
Zarow no p. F e lu ag e i, ja k  i p. M ajew ski ijad ący  
rów nież w w agonie pocztow ym ) byh badam  jako  
naoczm  św iackow ie  i wczorą) zaledw ie  wyje- 
ch an  do P e te rsb u rg a .

Z raoow ane z w agonu pocztow ego 24 b ile ty  
lo te ry jn e  stanow iły  — ja k  się  dow iadu je  «Ku- 
ry e r  L ite w sk u  —  własność u an to ru  bar k iersh ie- 
go B unim uw icza, k tó ry  w ysyłał je  do Rygi.

Z Odesy.

(Korespondencya własna „DzUnnika 
Kijowskiego“).

Powrót Tołmaczowa

Wróciwszy onegdaj z Petersburga, 
gen.-guberaator Tołmaczew tegoż sa­
mego Urna wieczorem przyjął u siebie 
reporterów gazet miejscowych i dzie­
lił się z mmi wrażeniami petersbur­
skiemu

Powiedziałem Stołypinowi, mówił, że 
stan wojenny możnaby znieść tu  w 
Odeśle, aie tylko me odrazu. Obecnie 
czynione są przygotowania woiępne; 
stopniowe powracanie osób wysłanych 
z Odesy drogą administracyjną. Oznaj­
miłem mitiuirowi, że, zuamein moim, 
Ouesa jest całkiem uspokojoną i ze 
Spoaojnem sumieniem może przejść ze 
stanu wojennego do stanu „ochrany 
wzmożonej**, wiadomości gaz^ciarskie 
o wprowadzeniu „ochrany nadzwyczaj­
nej* me mają podstawy. Właśnie stan 
wojenny w Odesie zostanie odrazu 
zmieniony na „ochranę wzmocnioną**, 
gdyż ja  wprost gwarantowałem utrzy­
manie nadal zupełnego porząuku i spo­
koju w Odesie i od samej ludności bę­
dzie zaiezało, aby w tej sprawie dwócti 
zdań n.e było. Przy normalnym bie­
gu życia bpołecznego, a zachowaniu 
zupełnego spokoju bez względu na po­
w rót wyuiauych administracyjnie, ogło­
szenie o zniesieniu stanu Wojennego 
nastąpić może niebawem; w tyoh dniach 
nawet.

Jak  widzimy z tych rewelacyi, Toł- 
maczevv me wypowiada się zupełnie 
WyruZiiie, kiedy stan wojenny będzie 
zniesiony i zacnowuje zwykłą dyploma 
tom l Uosiojmkom państwowym outiu- 
żnośc; wysianych drogą adm inistracyj­
ną Jest przecie kilkanaście tysięcy, a 
więc i stopniowe icb powracanie trwać 
mcze Ul igo, miesiące całe, i ręozyc za 
to, jaa s ię  zacuowywać bęuą, truuno, 
gdy z między nimi jest sporo różnych 
rzezimieszków. Dlatego podana przez 
korespouueuta „Dzień. Kijowsk.** de­
pesza z Petersburga o tern, iż ministro­
wie w Brew Zuauia Tołmaczew a zdecy­
dowali o uchyleniu stanu w ^ennegc 
w Odesie, więcej nam przyniosła, ani­
żeli wy wiidy reporterskie u pana o- 
deskiego tymczasowego geueroł-guber- 
nat ,rd  i naczelnika miasta.

Na zakończenie musimy zaznaczyć 
jeszcze szczegół jeden, bardzo chara 
kierysiyozuy; wraz z powracaniem sto 
pniowym wysłanych zostaną rozszerzo­
ne kadiy agentów pelicyi tajnej, dia 
śledzenia i zapobiegania zbrodniom.

Interesującą rzeczą, czy „drużyna* 
„sujuza rus&awo uaroda* Zostanie fak­
tycznie zniesioną, gdyż oueguaj przy 
rozpatrywaniu sprawy sądowej o dyfa- 
macyo niejakiego Zajczenki, konsula 
perskiego w Odesie i wielkiego zwu- 

- lennika perskich zasad konserwaty­
wnych i haremowych—przy wejściu do 
lokalu Będziego pokoju 3-go rewiru 
orszak młodych ludzi zbrojnych w 
brauningi „pilnował porządku", bro­
niąc dostępu żydom. Odbywało się to 
w Odtsie w miesiącu wrześniu pod­
czas stanu wojennego.

Selim Mirza.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO,

0  R ad a  m inistrów  n ie  zadow oliła  się  podob­
no w yjaśn ien iam i gen T ołm aczew a w znanej 
sp raw ie  profesoró n. U znano je d n a k  za  n ieodpo­
w iednie  n astaw ać  na co fn ięcie  rozporządzen ia , 
a  to ze w zglądu na d rażliw ą sy tu acy ę , ja k a  się  
w ytworzyła. S p raw a  ca ła  upadnie  z ch w ilą  zn ie­
sien ia  stanu  wojennego. Q. n e rałow i T ołm acze- 
wowi dano do zrozum ienia podobno, że w trąca ­
n ie się  do życia  p iyw atnego  obyw ateli n ie  zga­
d za  się z wysokiem  stanow isk iem  n aczeln ika  
m iasta.

0  W  L ibaw ie  zaaresztow ano , ja k  donosi 
iK olukoł* , n iejak iego  O staszkow a, byłego m ary ­
n a rza  okrętu , w chodzącego w sk ład  e sk ad ry  B ał­
ty ck ie j. Z aaresztow ano  go w chw ili, gdy za ­
m ierzał w ysadzić w pow ietrze pan cern .k  tS ła -  
wa>. Z naleziono  przy nim m aszynę  p iek ie ln ą , 
k tó rą  p rzystaw ia ł do przedn iej części o k rę tu . 
O staszkow a pod wzmocnionym konwojem  p rze­
w ieziono z L ibaw y do P e te rsb u rg a .

0  Z w iązek  fab rykan tów  rozesłał au k ie tę  do 
sw ych członków z zapy tan iem  o w pływ związ­

ków  robotniczych na ma iy robo tn icze  podczas 
s tra jtó w  ekonom icznych. M a te ry a ł ten  j e s t  
przygotow yw any na g rudniow y z jazd  wozeebro- 
syjski w M oskwie.

0  S p raw a  zn iesien ia  Stanu ro jennego  w 
O derie  zo sta ła  ro z s trzy g n ię tą  w radzie  m inistrów . 
O ficyalne zn iesien ie  n astąp i j szcze przed  o tw a r­
ciem sesyi Unmy P aństw ow ej. G orącym i zwo­
lennikam i zn iesien ia  s»anu w ojennego byli Ko- 
kowcew i Szypuw, k tó rzy  tlóm aczy1), że stan  wo- 
,e n n y  źle bardzo w płynął na hi ndlow e stosunki 
Odesy, a tó ra  je s t  najw ażniejszym  ośrodkiem  prze­
mysłowym n a  południu  R osyi. Jed n o cześn ie  
z O desą s tan  w ojenny zm ieniony zostan ie  na 
rzm o cn io iią  ochronę i w M oskw ie.

0  Sędzia śledczy  pow. pe te rsb u rsk ieg o  zw ró­
cił s.ę  do kance lary i Ju rn y  z prośbą o adresy  
losłow: K aran łow a P erg am en ta , B, b iaósk ie^o , 
d a rk o w a, Puryszk iew icza  i Szn ig ina , k tó rzy  m a- 

. ą  być pociągnięci do odpow iedzialności za  po- 

.ed y n ek  M arkow a z Pergam en tem .
0  R ząd  serbski zw rócił się  do rosy jsk iego  

m in is tra  spraw  wewn. z p ro ś lą  o przesłan ie  
danych  o o r^an izacy i w R osyi wydziałów  ś led ­
czych, a  to wobec zam iaru  zreform ow ania se rb ­
skiej policyi śledczej.

0  S k ra jn a  p raw ica  po stan o w ił) w szelkiem t 
siłam i op ierać  się  w D um ie październikow em u, 
bron ąc  p o lity k i m in istra  Szw arca. L ea d e r  pro. 
wicy P u ry szk iew icz , k tó ry  ju ż  p rzy jechał do P e ­
te rsb u rg a , z patosem  cśw odczyt, że <nasza frak- 
c>« t j lk o  z życiem  odda Szw arca*.

©  N a Sybery i pow sta ł p ro jek t u rządzen ia  
pływ ającej iu  bornej w ystaw y ro ln iczej. U rz ą ­
dzoną zostan ie , w edług  w iadom ości i tkr isnojar- 
ca», na  tra tw ach  i począwszy od M inusińska 
płynąć będzie w dół po Je n ise ja , zatrzym ując 
s ię  w głów nych punk tach  rejonów  ro ln iczych  
gub. jen ise jsk ie j. N a  orzegach rzeki k ie ro w n i­
cy w ystaw y będą dem onstrow ali różne u lepszone 
narzędzia  i m aszyny, k tó re  później będą sprzeda­
w ane. W ystaw a przeto , obok isto tnej korzyści 
d la  ludności, może się  sam a przez sprzedaż  na­
rzędzi opłacić

Z prasy rosyjskiej.

Polityka ministerstwa oświaty we 
wszystkich jej przejawach i skutkach 
nie schodzi ze szpalt prasy rosyjskiej. 
Obeciiie zainteresowanie sprawami o- 
swiaty wzrosło z powodu strajku w 
uniwersytecie petersburskim, za któ­
rym poszły inne zakłady naukowe. 
Zatarg uniwersytetów z ministerstwem 
przybiera tern groźniejsze rozmiary, 
że przeciwko ministerstwu występują 
profesorowie.

cPro feso row ie  — pisze  cSow rem iennoje  Sło­
wo* — różn ią  się  w zap a try w an iach  z m in iste r­
stw em  co do praw ności om atniiL  zarządzeń tego 
osta tn iego , a  autonom ię u n iw ersy teck ą  in te rp re ­
tu ją  tak  prosto  i zgodn e z 'je j  is to tą , ja k  in te r ­
pretow ali j ą  poprzedni m inistrow ie. Zachodzi 
tu  zd erzen ie  dw óch poglądów , dwóch zasad. 
K ażda o p ie ra  się  n a  podstaw ach p raw nych , każ­
da  in te rp re tu je  p raw o w ton l u t  inny sposób. 
Mozo y o w ied zirć , że tendencyo sta reg o  ustro ju  
i now e ideo p raw ne zderzy ły  się  w na jostrzej- 
szej form ie, a w ynik tego zataęgn p ize sąd za  n a j­
bliższą przyszłość wyższej szkoły rosyjskiej*

Posłuchajmy jednak interpretacyi 
półurzędowej, jaita się pojawiła w 
„Rossiji".

cR oznm iejąc — pisze tR ossija*  — iż au tono  
m ia wyższej szkoły, to środt k praw ny, k tó ry  n a j­
lep ie j oddzia ływ a n a  norm alny b r g  życia a k a ­
dem ick iego , rząd  bynajm niej n ie  dąży  io  zam a­
chu na au tonom ię. Z e  swej s trony  uw aża  od, 
że ta k  rozum iana  zasada autonom ii akadem i­
ck ie j je s t podstaw ą rozw oju wyższej szkoły ro ­
sy jsk ie j* .

W innem miejscu mowi „Rossija*, 
że żądając zobowiązań od profesorów, 
którzy podpisali odezwę wyborską, nie 
myślał rząd

caui szpiegow ać, an i babrać się  w cudzych 
duszach*.

Zdawałoby się, że taka interpreiacya 
powinna zadowolić wszystkich i uwol­
nić ministerstwo od uapaści. Jednakże 
frazesy „Rossiji" niezupełnie muszą od­
powiadać prawdziwym zamiarom mini­
sterstwa. Posłuchajmy, co o tem mó 
wi „Nowoje Wremia“, które o zbytnie 
sympatye dla profesorów i studentów 
posądzić trudno.

cZ g ad zau y  się  z tem  — pisze organ Suw ori- 
n<. — że m in iste rstw o  ośw ia.y  popełniło  szoreg 
n ietak tów , że  i w spraw ach  starostów  stu aen - 
ckn o, i w olnych słuchaczek , i w stosunku  do 
profesorów p a rly i lib e ra ln y ch  postępow ało  t ik  
pośpiesznie i nerw ow o, ja k  tego zap e łń .e  sy tua- 
cya n ie  w ym agała*.

Oświadczenie znamienne na łamach 
organu, który ma pretensyę do inspi­
rowania rządu. Wszakże i na tych 
oświadczeniach trudno cokolwiek bu­
dować, bo oto dniem później pjsze 
„NwWeje Wremia".

pW  R osyi, na nieszczęście, n ie ty ik o  pro feso ­
row ie, a le  I s tu Je n c i n ie dorośl dc zrozum ien ia  
p rzeznaczen ia  u n iw e rsy te tu . W K usyi do ty ch ­
czas nikogo n ie  razi bezm yślność u tu ie n ia  u n i­
w ersy te tu , w którym  s tu d en ci, zam iast zab ierać  
się  do nauki, s taw ią  te  lub in n e  w arunki p a ń ­
stw u, a  uczący, zam iast s tw a rza n ia  szkoły , p o ­
suw an ia  nauk i luu op iekow an ia  się  je j  postę­
pem , c a łą  sw oją uw agę sk ie ro w ali n a  tak  drog i 
dla se r a  rosy jsk iego  sam orząd*.

Co sie tyczy strajku, to napada „No­
woje Wremitf" na studentów w pła­
skiej i grubijańskiej formie. Napaść 
ta oburza „Słowo*. Nie pochwalając 
polityki ministerstwa, która wywołała 
zatarg, nazywa „Słowo" postępek mło­
dzieży błędem, jednakże nie upoważnia 
to prasy do grubijaństwa.

cSzkoda, w ypływ ająca ze  s tra jk u  je s t  tajg 
oczyw ista, ze n ie  po trzeba tu o tem  m ó w c . Z a ­
w ieszenie życia szkolnego, pomimo w ielk iego 
uszczerbku d ia  rodzim ej k u ltu ry , może zgubić 
sam  cel, do k tó rego  się  zdąz.t. P o trz e b a  konie­
czn ie  pow iedzieć to  o tw arcie* .

« Jak że  w yp e łn ia  to zadan e cN ow oje W re- 
mia?» P o  sw ojem u — ani m niej, an i w iępt j  
W błędzie w idzi ono złą wolę, pom yłce — n ie ­
uczciw e zam iary*.

Jak  się dalej ułożą śtosunki, pokaże 
najbliższa przyszłość. Wszystkie pis­
ma liberalne pomimo wielicieh sympa- 
tyi dla sprawy akademickiej ostrzega­
ją  studentów przed ekscesami. Między 
iunemi radykalne „Sowremiennuje Sło­
wo" tak pisze:

«P rz y s z li  tak a  chw ila, k iedy  um iarkow anie  
d y k tu ją  m łodzieży w łasne je j in te resy  i in te resy  
profosorow w danym  w ypadku  so lid arn e  z in te ­
resam i un iw ersy tetów  wogóle. N iezbędne  tu 
je s t  w ie lk ie  um iarkow anie  i c ierp liw ość. I  w 
niedaw nej przeszłości Dy wały wypadu i kiedy ko ­
legium  profesorów  m usiało  s .ę  bronić o J  tendon- 
cyi zew uętrzuyi h, sta ra jący ch  się  w trącić  do ży­
cia u n iw ersy teck iego . Przypom nijm y sobie wy­
padk i w M oskwie w 1906/7 roku . W ted y  n.ło- 
dzież u leg ła  burzliw em u nastro jow i, jed n a k  idąc  
za p ro fesu rą  ty lk o  zyskała, poniew aż wszystkie 
zakusy zostały odparł e».

„Nowoje Wremia" zastanawiając się 
nad wyznaniowemi stosunkami na Li­
twie z powodu mianowania ks. Miebal- 
kiewicza, podnosi fakt petycyi Jitwi- 
nów, dotyczącej zmiany polsaiego ję ­
zyka na litewski we wszystkich para­
fiach litewskich.

tN ie  może być te raz  żadnych w ątpliw ości — 
pisze « N d w .  W rem ia*  — żo sm utne  z a ta rg i po­
przedników  iiow om itnow anego ad m in istra to ra  
dyecezy i w ileńskiej z w ładzą były tylko odgło­
sem  zatargów  ich z m iejscow ą ludnośc ią  k a to li­
cką n iepolskiego pochodzenia, były rezu lta tem  
tej usilnej polonizacyi ludności litew sk ie j i b ia­
ło ru sk ie j, ja k a  prow adziło  polskie duchow ień­
stw o w k ra ju  Pó łuocno  Z achodnim *.

Czyżby te insynuacye „Nowego Wre- 
mieni* miały jakiś g run t pod sobą. 
Byłoby to smutne świadectwo czysto­
ści środków, jakich się jął wojujący 
ruch litewski.

Żydzi w Poznańskiem.
K orespondent cGłosu N arodu* tak  p isze o ży­

dach zam ieszkujących po lsk ie  dz ie ln ice  w zabo­
rze  prnskim :

<Z d a t sta tystycznych  wiadomo, że liczba ży­
dów w dzie ln icach  naszych jes t stosunkow o n ie ­
w ielka. procen tow o znacznie m niejsza, niż w in ­
nych ziem iach polskich. C ałe W . Ks. P o zn ań ­
sk ie  liczy w śród dwóch m ilionów m ieszkańców 
zaledw ie 35,000 żydów, a w ięc m niej w ięcej ty l­
ko ty le , ile  ich je s t  w K rakow ie i w krakow  
skich  przedm ieściach. K w estya  żydów .ka  w tem 
znaczeniu, ja k  u was, w zaborze pruskim  dziś 
ju ż  n ie  istn ie je . Sam opomoc ekonom iczna i so- 
cyalna naszego spo łeczeństw a daw no ju ż  w y p an a  
żydów ze wsi, a  n aw et, i w m iastach  ch ro n i ju ż  
ludność polską p rzed  w yzyskiem  ze strony  ży­
dow skiej. Mimo to nie m ożem y tw ierd z ić , iżby 
wogóle ju ż  n ie b )to  u  nas n iebezp ieczeństw a 
z tej s tro n y  w ypływ ającego. In u ą  ty lko  p rzy ­
brało ono u  nas form ę— a m ianow icie form ę po­
lityczną. P ro lo ta ry n tu  żydow skiego n ik tby  tn 
nie znalazł w jasn y  dzień  ze św iecą. J e s t  ich 
ju ż  n iezbyt w ie lu — lecz zato wszyscy niem al na­
leżą  do k lasy  zamożnej i bogate j. Śm iało też 
tw ierd z ić  m ożna, ze mimo, iż stan o w ią  tylko 
pó łto ra  p ro cen t ogóm ej ludnośc i, przynajm niej 
połowa ruchom ego k a p ita łu  naszej dzie ln icy  znaj­
duje się  w ich  rękach  A  t t j  sw ojej przew agi 
kap ita listycznej używ ają  żydzi tu te js i wyłącznie 
na  naszą  szkodę, a  n a  Korzyść niem ców, zapo 
m inając o tem , że te  bogactw a zdubyli jed y n ie  
dzięki dohroduszności i n iezaradności daw niej­
szych pokoleń  po lsk ich , zw łaszcza sz lach ty  pol­
sk ie j.

* W szyscy żydzi tu te js i uw ażają  się  ju ż  od- 
daw na za niem ećw . T ych, k tórzy  jeszcze jak o  
tako  rozum ieją po polsku, n a  palcach  policzyćby 
można. 2 i  tak  je s t ,  nikogo ju ż  n ie  dziw i, boć 
wiadom o ogólnie, że ton cnaróó  w ybrany* zaw ­
sze lgnie  do tych, w k tórych ręk ach  w ładza i 
panow anie, że wogole szczególną m a sym patyę 
do niem czyzny. 0  tem  a to li zapew ne jeszcze 
nie w iecie, że żydzi tu te js i zam ien iają  s ię  coraz 
bardziej n a  najzagorzalszych p ru sk ich  hakaty- 
stów , że w n ienaw iśc i do w szystkiego, co pol­
sk ie , p rześc igają  ju ż  najzaw ziętszycb czysto n ie ­
m ieckich polakożerców .

d  w tem  w łaśnie tkw i w ie lk ie  n iebezp ieczeń­
stw o d la  tu tejszej ludności po lsk .ej. W  państw ie  
prusk iem  obow iązuje dotychczas przy wyborach 
do sejm u, ja k  i do rad  m iejskich , tak  żw. trzy ­
klasow y system  wyborczy, k tó ry  ogrom ną prze­
w agę dą je  sferom  k ap ita listycznym . I  tem się 
tlóm aczy, że dzięk i kapita łom  żydow skim , rady 
m iejskie n aw et w przew ażn ie  polskich m iastach  
W . Ks. P oznańsk iego  są  n iem al w yłącznie n ie 
m ieckie. W  tak im  np. Inow rocław iu , w któiym  
n a  2óu00 m ieszkańców  je s t  okoro 17,000 ludności 
polskiej — zas iad a  w rad z ie  m iejsk iej na  36 r a ­
dnych jed e n  jed y n y  polak*. P rzechrzcen ie  nazwy 
tego odwiecznie po lskiego m iasta  na cH ohensal- 
za* było też w yłącznie dziełem  żydćw  ta m te j­
szych, od k tórych  wyszła n aw et in ieya tyw a do 
tego z a ta rc ia  p ra s ta re j nazw y po lsk ie j.

cN ie o w ieie lep ie j p rzedstaw ia  się  sy tu acy a  
w P oznan iu . T u  mimo, że ludność po lska  wyno­
si blizko 60& ogólnej ludności, w radzie  m .ejskiej 
zasiada  na przeszło 70 radnych  jed y n ie  10 pola^ 
ków, podczas gdy żydzi, k tó ry ch  je s t  zaledw ie  4 
do 5 p rc .— m ają w radzie  około 30 rep rezen tan - 
tantów *.

T r p c i e  zieoi aa k i .
Telegramy kurespondentów wlaenych

Gta. okonstantynów. — W nocy na 24 
września w Butowcach, pow. zasłuw- 
skiegu, dało się uczuć trzęsienie ziemi, 
które potrwało parę minut.

Raszków (gub. pod ).—0  godz. 12-ej 
w nocy w Raszkowie dało się uczuć 
trzęsienie ziemi, któremu towarzyszył 
huk podziemny. Trwało ono minutę i 
wywołało popłoch wśród mieszkańców.

Berdyczów.— Około północy w Berdy­
czowie odczuto lekkie, ale wyraźne, 
trzęsienie ziemi.

Dunajowce. — We wsi Gorczycznej, 
pow. uszyukiego, o g. 11 m. 40 w no­
cy od żuto lekkie trzęsienie ziemi.

Hryców (gub woł.). —O g. 12-ej w no 
cy duło się uczuć trzęsienie ziemi.

Szepetówka.— U wpół do dwunastej 
w nocy dało się uczuć trzęsienie ziemi 
w Piszczowie, Korcu, Szepetówce, Sła- 
wucie, Kremieńczukach i Antoninach.

Felsztyn.—Dziś w nocy dało się uczuć 
trzęsienie ziemi.

Szumsk. — Wczoraj, o g. 11 m. 30 
w nocy dało się uczuć trzęsienie ziemi 
w Bołożówce i Szumsku, trwające 7 se­
kund. Falowanie szło w kierunku z pół­
nocy na południe.

Antoniny (od zawiadowcy Au Umiń­
skiej stacyi klimatologicznej p. Wie­
niawskiego).—Wczoraj w nocy, o g. 11 
m. 45, miało miejsce trzęsienie ziemi 
przy głośnym huku podziemnym, idą 
cym od północy ku południowi. Mie­
szkańcy pałacu Antonińskiego i oko 
licznych dworków odczuli silne wstizą- 
śnienie przedmiotów i mebli. W nie­
których pokojacn obrazy pospadały ze 
ścian. Zjawisko trwało kilka sekund.

Niumiercze. —  We wtorek o godz. 
11 min. 40 w nocy dało się odczuć 
dwa wstrząśnienia zie,n!: w Holendrach, 
Kopajgrodzie, Nowej-Uszycy i Niemier- 
c/ach. Trzęsieniu ziemi towarzyszył 
huk podziemny

Z Michałek, pow. radomyskiego, otrzy 
maliśmy listownie następujące infor- 
macye: W dniu 23 b. m. o godz. 11 
min. 50 w nocy dało się odczuć trzę­
sienie ziemi, trwające 8 — 5 sekund 
Autorowie listu, znajdujący się już 
podówczao w łóżkacn uczuli naraz, 
że łóżka zaczęły się cnwiać, jak gdy­
by były na biegunach, szafy znajdują­

ce się w pokoju zaczęły drżeć. Odno­
siło się wrażenie, że dom cały popy­
chany jest przez kogoś. Trzęsieniu to­
warzyszył jakiś niewyraźny hałas pod­
ziemny. Pogoda była cicha bezwie­
trzna.

Telegram Agencyi Petersburskiej.

Petersourg.— Z Odesy, Winnicy, Li- 
tyna, Ananicwa, Niemirowa i Lipowca 
donoszą, że około g. 11 m. 40 w nocy 
dało się uczuć trzęsienie ziemi, trwają­
ce około 2 minut. Pierwsze uderzenie 
jodziem ne trwało w Odysie 4 sekundy, 
iiugie powtórzyło się po przerwie

trwało dłużej.
Telegramy o trzęsieniu ziemi otrzy­

mano jeszcze z Wozniesieńska, Mohy- 
owa (podolskiego), Starokonstantyno- 

wa, Jampola, Zwinogrcaki, Tyraspola 
i Hołiy.

Iiiformacye z kolei Poł.-Zach

Zarząd poł.-zaoh. kolei żel. otrzymał 
wczoraj z linii cały szereg depesz o 
.rzęsieniu ziem!, jakie zauważono w no­
cy na d. 24 września w wielu punktach 
wdolskiej gub. i w północnych powia­
tach chersońskiej i besarabsgiej.

N a  st. „Oknica" trzęsienie ziemi za­
częło się od dwóch uderzeń podziem­
nych i zakończyło się falowaniem zie­
mi, co potrwuło kilka sekund. Falowa­
nie dawało się uczuwać w stronie Bir 
żuły i N oW uSielicy.

W Birzule o g. 11 m, 44 zaobser­
wowano dwa silne wstrząśnienia. Naj­
silniejsze trzęsienie ziemi było w Żme- 
rynce i najbliższych stacyaeh. Naczel­
nik miejscowego dystansu depeszował, 
że w Żmerynce na stacyi towarowej 
wstrząśnienia były bardzo dotkliwe, sła­
biej się dawały uczuwać w gmachu 
dworca pasażerskiego. W restauracyach 
i sklepach odczuto silne falowanie zie­
mi tak, że meble i naczynia zaczęły 
się poruszać.

Na 5-ej wiorście linii woioczyskiej 
ruch ziem czuć było w mieszkaniu 
zwrotniczego, gdzie wszystkie sprzęty 
zaczęły się ruszać. Nu 854-ej wiorście 
głównej linii, między Żm trynką i Jaro- 
szynką, falowanie było tak silne, że o- 
mal nie przewróciły się stojące na to- 
rze wagony. Na st. Bar linii mony- 
lowskiej (o 29 wiorst od Żmerynki) 
trzęsienie ziemi przyprawiło o prze­
strach podróżnych, oczekujących na 
pociąg.

W Płoskirowie, jak donoszą depesze, 
mocno się zachwiały wszystkie zwro 
tnice. Podobne depesze otrzymane zo­
stały z Winnicy, Koziatyna, Kopajgro- 
du, Muhylowa, Łargi. W  pobliżu Kijo­
wa trzęsienie ziemi odczuwano w Bo- 
jarce i Wacylkowie.

Po otrzymaniu pierwszych wiadomo­
ści o trzęsieniu ziemi natychmiast wy­
dane zostały telegraficzne rozporządze­
nia, aby maszyniści wszystkich pocią­
gów jechali bardzo ostrożnie i zmniej­
szyli, dojeżdżając do mostów, szybkość 
do 10 wiorst na godzinę, aby dokła­
dnie obejrzano filary mostów, niepewne 
nasypy, gmachy stacyjne ud.

Do g. 3-ej popoł. zarząd kolejowy nie 
otrzymał żadnych wiadomości o szko 
dach, sprawionych przez trzęsienie zie­
mi, ani o nD&zezęśliwych wypadkach 
z ludźmi.

Trzęsienie ziemi w Kijowie

W Kijowie trzęsienie ziemi, które o- 
garnęło kraj cały, dało się również od­
czuć, jednak w dość słabym stopniu i 
z rozmaitą silą w różnych częściach 
miast ł. Było pięc następujących po 
sobie wstrząśmeń, z których ostatnie 
o godz. 12 w nocy było najsilniejsze.

W celu uzyskania wyczerpujących 
informacyi udaliśmy się do miejscowych 
obserwatoryów, ale zarówno na stacyi 
meteorologicznej, jak  i w obserwato- 
ryum astronomicznem, żadnych infor­
macyi nam nie udzielono, gdyż ani tu, 
ani tam nie są prowadzone obserwacye 
naukowe w tym kierunku.

KRO N IKA  P R O W IN C Y O N A LN A

(Z  pism i od korespondentów)

—  Za przyk ładem  Demozyńsklege. W  gm inie 
m o n as tjrsk ic j, pow. bracław skiegu, gub. podoi 
sk ie j, zorganizow ane próby g rząd k o w tj upraw y 
ży ta  w edług sposubu D em czjóak iego . Z iem stw o 
w yasygnow ało n a  ten  cel 100 rb. (cPod.*).

— W S zaro g red z łe , gub. podolskiej, polieya 
podniosła  na  u licy  w s tan ie  n ieprzytom nym  m ło­
dą, 1 6 -le tn ią  p an ien k ę . G y j ą  ocucono, opo­
w iedziała , żo pochodzi z R ygi, w przeszłym  ro 
ku  ukończy ła  gim nazyum , a le  później, będąc po­
d e jrzan ą  o u dzia ł w stow arzyszen iach  politycz 
nych. u c iek ła . D w a dni nic n ie  m iała  w usUtcli 
i to było przyczyną om dlenia. fcKij. W .»).

— Zbi e j na n a p . ió. Tv K am ieńca  trzech  
uzbrojonych rabusiów  napadło  w ieczorem  n a  m ie­
szkan ie  w łaśc ic ie la  dom u, F e ld s te in a . Je g o  sa ­
m ego m e było w di mu. R ab u sie  w ycelow ali r e ­
w olw ery  w zonę  F e ld s te in a  i służącą  i zażądali 
..-ydania p ien iędzy . Z abraw szy 200 rb. i nieco 
dokume ntów , rab u sie , pud groźbą śm ierci, kazali 
służącej otw orzyć drzw i frontow e i opuścili m ie­
szk an ie . W szyscy ł rzej bandyci byli zama (ko­
wani. N a  m ocy podejrzenia zaaresztow ano  k ilku  
mężczyzn. (*K ij. W .»).

— W spraw ie  za jśc ia  w Romanowie. N a  p ro ś­
bę p. C zesław a H incza  w iadom ość o zajściu  w 
R om anow ie, um ieszczoną w N r. 200 tD z. K.» 
u/.upołuiam y następu jącym i kom entarzam i: O d­
dz ia ł ka^ardyńców  został sprow adzony przez s ta ­
ry  zarząd  dóbi, k tó ry  był zm uszony do tego ogól­
nym niespokojnym  stanem  R om anow a, trw ającym  
jn ż  od dłuższego czasu.

—  Pożary . W e wsi W ołosów ce, pow. żvto- 
m iersk .ego , w ybuchł w obejściu w łościanina A le ­
k san d ra  R ozm ity ja  pożar, k tó ry  pochłonął dom 
d rew n ian y  m ie-zkalny  .-a rto śc i 250 rb., tak i sam  
skład  z narzędziam i rolniczem i i m a t e r y ’ budul­
cowy 450 rb.). O gień szybko przerzucił się na  
sąsii dnie obejście A nton iego  R ozm aity ja, gdzie 
spalił się  rów nież dom. sk ład  i sp iżarn ia , ogółem 
na sum ę 600 rb. W dalszym  ciągu sp a liły  się  
budynki S te fan a  R ozm aityja (800 rb .j i stodoła 
C ypryana R u d z ie ją  (200 rb.). Ogółem  <nraty 
w szystkich gospodarzy  w yniosły 3000 rb.; budyn­
ki zaś były ubezpieczone w wołyńskim  ziem skiem  
T-viiu asekuracy jnem  n a  1200 rb.

T ej sam ej nocy w pobliżu wsi N osów ki, pow. 
ży tom iersk iego , spa lił się  stóg  ow sa n a leżą ry  do 
i lb e r ty n y  Lr. Zam ojskiej w artości 12u0 rb. 
P o żar w yw ołany zo sta ł p rzypuszczaln ie podpale­
n iem . ro d e jrz y w a n y  jes> o p o d p alen ie  w łościa­
nin A tanazy  R ab ij. (rW o ł. Ż.»)

— Urodzaj zboza n a  P odo lu  w roku  bieżącym 
był naogół zupełnie zadaw aln ią jący . M łocka je s t  
ju z  n a  ukończen ia , sku tk iem  czego na rynkacn 
je s t  znaczna  pudaż. Z ap o trzebow an ie  pomimo 
to je s t  n iew ielk ie . M ły u trz e  i zagraniczni do­
s taw cy  n ie  rob ią  żadnych tranzakcy i. W pływ a 
to  n a  zniżkę cen zboża z w yjątk iem  pszenicy 
ozim ej, której n a  rynku  je s t  bardzo mało.

(*Pod.»)

—  Ograbienie pociągu. N a  dach w agonu po­
ciągu pasażersko-tow arow egu, idącego  i  K ijow a 
do O desy, w nocy na d. 19 w rześn ia  w drapało 
się  4-ch z ioczyóiów , k tó rzy  rozbili go i przedo­
s ta li  się  do śro u k a . W odległości jak ich  2 w iorst 
od st. Hołoby rabnsie  zaczęli w yrzucać z wago­
nu n a  to r p ak i z tow aram i. Z au w aży ła  to służba 
ko lejow a, k tó ia  też zaraz  zatrzym ała  pociąg. Z ło­
czyńcy d a li k ilk a  strzałów  i sk ry li się  w lesie.

( (W , W ol.» )

K R O N I K A .

— „Lud Boży". Wyszedł Nr. 39 „Lu- 
au Bożego". Na treść numeru złożyły 
się artykuły następujące: 1) Jesień. 
2) Mąż,, żona i dzieci, wiercz. 3) Stani­
sław Żółkiewski. 4) Domy zarobkowe. 
5) Wystawa w Winnicy. 6) Balon czy 
skrzydła? 7) Katechizm rolniczy. 8) Ko- 
respondeneye. 9) Wiadomości kościel­
ne. 10) Echa z Litwy. 11) Pogrzeb Żći- 
riewskiigo 12) Wiadomości krajowe. 
13) Kronika miastowa. 14) Telegramy. 
15) L  tygodnia. 16) Z całego świata. 
17) Rozmaitości. 18) Praktyczne raay. 
19) Żarty. 20) Odpowiedzi.

— Z Kij. Rz.-Kalol. Tow. bobr. Dzi­
siaj o godz. 7 wieczorem w lokalu 
T. D., Mało-Żytomierska Nr. 8, ma się 
odbyć posiedzenie pań kuratorek i pa­
nów Kuratorów wspólnie z członkami 
Zarządu, dla omówienia ważnych spraw, 
dotyczących działalności Towarzystwa. 
?ożądanem jest jak najliczniejsze zgro­

madzenie i możliwie bez opóźnienia.
— Z wydziału letnisk. Wydział let­

nisk podaje za naszem pośrednictwem 
do ogólnej wiadomości, że Komitet 
Spacerowy na ostatniem posiedzeniu 
24 b. m. o godz. 5 i pół po poł. posta 
nowił dołożjć wszelkich, starań, aby 
zabawę urozmaicić, uprzystępnić, za­
dowolić wszystkich, którzy wezmą w 
niej udział, i wywiązać się z zobowią­
zań zaciągniętycn względem ogółu. 
Ceny wejścia są tak nizkie, a tyle uro- 
zmaiceń, że wydział spodziewa się bar­
dzo licznego napływu łaskawych gości.

—  Posiedzenie rady miejskiej d. 23 
września. Na posiedzeniu onegdajszem 
rozpatrywano między innemi wniosek 
p. WołyńsKiego o rozszerzaniu rzeźni 
miejskich. Referent wskazywał na po­
trzebę zaciągnięcia pożyczki w kw. 600 
tys. rb. na rozszerzenie rzezni, budowę 
odowni (161 tys rb ), przeprowadzenie 

odnogi kolei żelaznej do rzeźni, urzą­
dzenie zagród dla bydła itd. Ulepszenia 
iowyższe, szczególnie urządzenie lodo­

wni, wpłyną dodatnio na rozstrzygnię­
cie kwestyi drożyzny mięsa, za przy 
czynę której miejscowi przedsiębiorcy 
podają brak możności przechowywania 
mięsa.

W referacie swoim, skądinąd bar­
dzo racyonalnym, mówca popełnił błąd 
zasadniczy — mianowicie nie poparł go 
danemi cyfrowemi. Dlatego też odrazu 
powstało pytanie—skąd wziąć środków 
na opłacenie procentów od pożyozKi 
i czy nie zanadto wiele pożyczek mia­
sto bierze na swe barki. Inni mówcy, 
głównie p. Bukowiński, dali dość okre­
śloną odpowiedź na to pytanie. Ostatni 
udowodnił cyframi, że zysk osiągany 
przez miasto z rzeźni będzie mógł z ła­
twością nietyiko pokryć rozchody po­
życzkowe. ale i zapewnić miastu pewną 
Łumę rocznie, szczególnie, jeśli przy rze­
źni zostanie urządzona giełda b^dła, 
która stworzy w Kijowie rynek cen­
tralny dla 3 rolniczych gubernii kraju 
Połudn.-Zach.

Pomimo io rada na głosowaniu od­
rzuciła nawet pożyczkę zmniejszoną do 
400 tys. rb.

Uchwalono natomiast pożyczkę w kw. 
150 tys. rb na urządzenie w Kijowie 
wewnętrznej komory celnej, projekt 
której prywatnie został zaaprobowany 
w ministerstwie pod warunkiem, że 
miasto udzieli środków na jej organi- 
zacyę. Miejsce dla niej obrano przy ul 
Buljońskiej, niedaleko od kolei. Po­
stanowiono jednocześnie zwrócić się do 
kupców z proźbą o wzięcie udziału 
w kosztach budowy.

Z mniejszych s t»raw uchwalono urzą­
dzić prostopadłe obramowania granitowe 
przy chodnikach na ulicach, brukowa­
nych kostkami ciosanemi.

—  Narada w sprawie linii tramwa­
jowych. Wczoraj w zarządzie miej­
skim odbyła się narada w sprawie li­
nii tramwajowej do dzielnicy Zwierzy­
niec. Prezes zarządu T wa tramwajo­
wego oświadczył, że T-wo zgadza się 
na przeprowadzenie tej linni pod wa- 
lunkiem, że w razie, gdyby miasto ze­
chciało wykupić przedsiębiorstwo tram 
wąjowe, nie zamortyzowane koszta bu­
dowy tej linii, w kwocie około 215 
tys, rb., zostaną zwrócone Towarzystwu. 
Dochody z tej linii zostaną włączone 
ogólnego rachunku dochodów ze wszy 
stkich linii.

— Sieć szkolna Kurator okręgu na­
ukowego przesłał do zarządu miej­
skiego okólnik ministerstwa oświaty w 
sprawie utworzenia sieci szkół miej­
skich, zawodowych, rzemieślniczycn, 
oraz nowych średnich zakładów nau­
kowych, wraz z prośbą o współdziała­
n o  zarządu miejskiego w opracowy­
waniu planu szczegółowego sieci szkol 
nej w gub. kijowskiej.

—  Nowy pomocnik inspektora podat­
kowego. Został utworzony urząd pią 
tego inspektora podatkowego, któremu 
został powierzony nadzór nad opodat­
kowaniem bydła i produktów mięsnych 
w rzeźniach miejskich.

—  0 dom modlitwy. Rada gospo­
darcza żydowskiego domu modlitwy 
przy targu halickim zwróciła się dora 
dy miejskiej z prośbą o wyznaczenie 
400 sążni kw. placu miejskiego pod bu 
duwę synagogi.

— Nowe nazwy ulic. Mieszkańcy 
przedmieścia Zabajkowje zwrócili się 
do rady miejskej z prośbą o nadanie 
nazw niektórym ulicom. Proponowane 
są nazwy: Aieksit-jewska, Dragomirow- 
ska, Skobielewska.

— Okólnik. Gubernator kijowski ro­
zesłał do naczelników policyi w gub. 
K ij ow sk ie j  okólnik, w którym zaleca, 
by w żadnym razie nie używali straż- 
l ików do posług domowych. Zabro­
nione jtsŁ to najsurowiej przez depar­
tament policyi.

—  W sprawie zajścia w teatrze So 
łowcowa. Artyści teatru Sołowcowa, 
podpisani na proteście przeciwko spra­
wozdawcy „Kij. Myśli*, nadesłali dore- 
dakcyi tegoż pisma list, w krórym pro­
ponują oddanie caiej sprawy r.a roz­
strzygnięcie sądu polubownego.

— Oględziny sanitarne. Komisya sa­
nitarna dokonała onegdaj oględzin m a­
sarni K. Buliona przy ul Dmitrowskiej. 
Okazało się, że w masarni panują stra­
szliwe brudy w lokalu, robotnicy są 
brudno ubrani, niema ani umywalni, 
ani ręczników dia roootmków i t. p. 
Tegoż dnia dokonano oględzin sadyby 
Nr 49 przy ul. Bul warno Kudriawskiej 
i skonstatowano jej stan antysanitarny.

— Kara administracyjna. Na mocy 
rozporządzenia generał-gubernalora roz­
kazano aresztować 5 włościan z gub. 
kijowskiej i 6 włościan z gub. podol­
skiej za przekroczenie postanowień o- 
bowiązujących. Są oni oskarżeni o sa­
mowolny wyrąb lasu i pasienie bydła 
na polach dzierżawcy.

— Niezatwierdzone stypendyum. Gu­
bernator kijowski hr. Ignatjew zawia­
domił wczoraj naczelnika kraju gene­
rała Suchomlinowa, że nie zatwierdził 
uchwały rady miejckiej z d. 7 lipca 
b. r. o utworzeniu z lunduszów miej­
skich stypendyum imienia hr. L. Toł­
stoja d!a uczni szkół średnich w Kijo­
wie. Wykonanie tego postanowienia 
zostało w obec tego wstrzymane do 
chwili rozpatrzenia go w porządku art. 
396 t. KI cz. 1 ustawy insty tucji ucz­
niowskich i szkół, wyd. 1893 r.

—  W sprawie aresztowania szulerów. 
Aresztowanie Koncnowa, Poddubnego 
i Babuszkina wywołało popłoch wśród 
oszustów ti go rodzaju. Ilość ich w Ki­
jowie jest dość znaczna. Listy, rozsy­
łane przez policyę do miejscowych klu­
bów, zawierają nazwiska około 30 szu­
lerów Znaleziony u Poddubnego stół 
został, Yegiug jego słów, pozostawiony 
przez jakiegoś niemca, który te stoliki 
rozpowszechniał po mieście.

— Ciekawa sprawa. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu guberniainej komisyi 
do spraw miękkich rozpatrywaną była 
sprawa wykroczenia służbowego urzę­
dników kijowskiego zarządu mieszczań­
skiego. Rzecz polega na tem, że w r. 
1393 mieszkaniec m. Pohrebysza Cha- 
im Szuhm Judkowicz Kalisz przyjął pra­
wosławie, otrzymał imię Michała Grze- 
gorzewicza i zaliczony został a j1 kijow­
skich mieszczan W r. 1905 po Ukazie
0 tolerancyi Kalisz powrócił do juda­
izmu, ale nadal posługiwał się imie­
niem swem chrześcijańskiej i aczkol­
wiek zapisał się do mieszczan Wasyl- 
kowskich, korzystał nadal z paszportu 
swego, wydanego mu jako chrześcia- 
ninowi przez zarząd mieszczański w Ki­
jowie w r. 1904 na nowe 5 cio iecie. 
Paszport ów odebrał już  Kaliszowi po­
licmajster. Komisya zas, rozpatrzyw­
szy całą tę sprawę, postanowiła zrobić 
wymówkę prezesowi kijowskiego za­
rządu mieszczańskiego, Piotrowskiemu,
1 członkowi Ikonnikowowi.

— Protest. Właściciele kamienic przy 
ul. Proreznej złożyli w zarządzie miej­
skim protest przeciw przeprowadzeniu 
linii tramwajowej tej ulicy.

— tpide.nie w mieście. W ostatnim 
tygodniu wzrosła zracznie ilość zasła­
bnięć na rozmaite choroby infekcyjne. 
A więc tyfusu brzusznego zanotowano 
w szpitalach kijowskich 14 wypadków, 
tyfusu plamistego—28 wypadków, po­
wrotnego—95 wypadków, z nich 23 w 
więzieniu, szkarlatyny 30 wypadków, 
dezynteryi 3 wypadki, dyfterytu—*21 
wypadków.

—  Podanie numańskiej rady miejskiej. 
Minister spraw wewnętrznych zawiado­
mił gubernatora, że ministrowie oświa­
ty i finansów odmówili spełnienia pro­
śby humańskiej rady miejskiej o zwol­
nienie m. Humania od corocznego wy 
datku na utrzymanie miejscowego gim ­
nazyum męskiego. Przyczyną tej od­
mowy jest: 1) zapatrywanie na tą kwe- 
styę gubernatora i władzy kijowskiego 
okręgu szkolnego i 2) informacye ki­
jowskiej izby skarbowej, według któ­
rych stan finansowy Humania pozwala 
miastu na płacenie corocznej zapomogi 
gimnazyum, którego sytuacya nie je s t 
świetną.

— Statystyka choiery. Do szpitala 
Aleksandrowskiego przywieziono wczo­
raj 2 chorych, jeden z nich zmarł po 
drodze. W innych szpitalach sytuacya 
pozostaje' ta sama, ca i wczoraj. Ogó­
łem od początku epidemii zaregestre- 
wano prawdziwej cholery 89 wypad­
ków, z nich śmiertelnych 46.

— 0 rozwoju epidemii w gub. otrzy­
mano wczoraj w Kijowie następujące 
wiadomości: w Mikołajówcć pow. tara- 
szozańakiego od 5—18 b. m. zachoro­
wały 2 osoby, zmarła 1, ogółem od po­
czątku epidemii we wsi 7 osób zacho­
rowało, 3 zmarło. W Piatyhorach te ­
goż pow. od 7—18 b. m. zachorowały 
3 osoby, zmarła 1. W Worobijówce 
pow. skwirskiego od 15—18 b. m. za­
chorowało 3 osuby, od początku epide­
mii zachorowało 6 osób, zmarły 2. Ze 
Stawek pow. radomyskiego donoszą o 
śmierci chorego, o którym wiadomość 
podawaliśmy wczoraj.

— W Białej Cerkwi d. 21 b. m. za­
chorowała 1 osoba, zmarła — 1 os iba. 
Ogółem zachorowało dotychczas 183 o- 
soby, zmarło 53.

— Od początku epidemii (d. 17 sier­
pnia) zachorowało i zmarło osób: w
ow. wasylkowskim 183 i 59, w pow. 
aniowskim — 68 i 28, w kijowskim 

51 i 5, czerkaskim 33 i 13, skurirskim 
14 i 7, taraszczańskim 6 i 3, radomys* 
kim 6 i 1, lipowieckim 3 i 2, zwino- 
gródzkim 2 i 1, czehryńskim 2 i 1, 
numttńskim zachorowała 1 osoba. W 

ow. berdyczowskim wypadków choro- 
y i śmierci nie zaregestrowano.

OSOBISTE.

— Wyjechali z Kijowa: senator L 
Trepów do Petersburga, N. Bałaszew 
do gub. mohylowskiej.

— Pr/yjechali do Kijowa: z Kamień- 
ca-Podolskiego rz. r. st. N. Milaszkie- 
wicz (hotel Rzym), z Warszawy do­
wódca 11-go korpusu armii generał 
Saranczew (Continental), z Petersburga 
pułkownik S. Poslnikow (hotel Anglia),

i
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ł  eub. kiiowskiei hr. Pruszyński (hotel tach  T ow arzystw a fa ta lo e  wspom nienie a  nastę- 
S t tY o y ) ,  Z Korska rz. r. s ir  W. RoZOW |pn,e dal .8i« poznać ja k o  założyciel Tow, nibyrz. r.
(hotel Italia).

— Ze związku kelnerów. W czoraj dn. 23-go 
w rześnia du posła odeskiego, p. P e rg am en ta , p rzy ­
była d e le g ary a  zw iązku Kelnerów — w osobach: 
p rezesa  zw iązku p. K osińsk iego  i dwóch człon­
ków. Pan poseł żałow ał cardzo, ż ł  z powodu 
w yjazdu do P e te rsb u rg a  nie może być obecnym 
n a  dz is iijszem  w alnem  zebran iu  i dokładniej za ­
znajom ić się  ze spraw am i, obcLodząuemi zw iązek. 
W ysłuchaw szy żądań  d e le g a c ji  obiecał popierać  
spraw ę zaprow adzen ia  książek  służbow ych i po­
lep szen ia  sarunków  pracy.

Jednocześn ie  zarząd zw iązku przypom ina człon­
kom o dzisiejszem  walnem  zebran iu , k tó re  roz­
pocznie się  o godzinie d z iew iąte j z ia n a  w lokalu  
klubu przy zau łku  M uzykalnym  N r 11. P o rz ą ­
dek dzienny m iędzy iunem i obejm uje: odczytanie 
spraw ozdania  z dotychczasow ej dz:ałalności zw ią­
zku, zn iesien ie  k a u c ji  pobieranych od kelnerów  
przez chlebodaw ców , założenie re s tau racy i na  za­
sad ach  w spóidzielczych i inne.

—  N A P A D . Du. 23-go w rześnia wieczorem  
przy  ul. M ieżygorskiej n a  G rzegorza N iteck iego  
nap ad ł wychodzący z re s tau racy i pijak , który  bez 
w szelkiego pow odu zada ł N iteck iem u  ra n ę  w 
p ie rs i i żo łądek  jak iom ś o strem  n arzędziem  i 
um knął. R annem u zrobiono opa tru n ek  i od­
wieziono do jeg o  m ieszkania w d. N r 13 przy 
ul. M aniokiej.

S K A N D A L  W ŚW IA T O S Z Y N IE . W n ie ­
dz ie lę  ub ieg łą  rozegra ł cię skandal w przedsionku 
cerkw i w &wiui.oszyuie. B o L .le rem  zajśc ia  je s t  je ­
den ze znacznych urzędników  zarządu  koldi Po ł.- 
Zacb. p. E . N azw isko tego paoa  było głośne ju ż  
przed  dwom a la ty , gdy ja k  o tern w swoim  cza ­
sie  donosiły  gazety k ijow skie, został przez w ła­
sną żonę do tk liw ie  po turbow any n a  kory tarzu  
zarządu . D oprow adzona do rozpaczy kubieta , 
albow iem  mąż n ie  daw ał n a  u trzym auie  tro jga  
dzieci, u k a ra ła  go w ten  sposób. W dn. 16 
w rześn ia  r. b. p. E . um arła , a po up/yw .e 4-ch 
dni p. E . m iał w stąp ić  w zw iązki m ałżeńsk ie  ze 
sw oją knm ą. O ślnbie tym  dr w iedziała się  ro­
dzina pieiw szej żony i p raw ie  dorośli ju«  „jno- 
wie jeg o  gim naziści. Ci osta tn i przyuyli dc c e r ­
kw i św iatG3zyńskiej na  L ilka chwł przed mBją. 
cym się odbyć ODmędem śluDnym. Gdy przybyła 
do cerkw i m ioda para, uczniow ie n ie  dopuścili 
do zaw arc ia  ślubu, zm usząjąc przem ocą państw a 
m łodych do opuszczenia cerkw i. P.  E . zachow y­
w ał się w cerk w i ta k  n ie tak to w n ie , iż oburzyło 
to  obecnych, k tórzy  u ję li się  zo gnuuazisiauii 
i u rząd z ili skandal. Doszło n aw et do togo, iz 
pan m łody podobnież ja k  i przybrany  ojciec^zo­
sta li do tk liw ie  przez obee . 
oczyw iście się n ie  odbył. M iejscow em u duchow ­
nem u p. S. Wyjaśniono, iz istn ie ją  przeszkody 
p raw n e  do zaw arc ia  tego zw iązku, gdyż panna 
m łoda je s t  m a tk ą  chrzestną  jednego  z synćw 
p. E ., n o b ec  tego duchowny odm ówił pobłogosła­
w ienia zw iązku.

— K R A D Z IE Ż  U  CH REGO. W tych dniach  
skradziono 100 rb. go tów ką w Szpitalu żydow ­
skim  chorem u G reL tnzonow :, k tó rego  ty lko  co 
przyw ieziono do szp ita la  i n ie zdążył on jeszcze  
oddać p ien iędzy  i rzeczy dc k an to ru . P o d e jrze ­
n ie  pad ło  na je d n ą  z chorych, za k tó rą  też za ­
częto śledzić. W kró tce  odnaleziono pieniądze. 
Okazało się, że z łodziejka schow ała 35 rb. pod 
językiem , 2<i rb. połkDęła, a  pozostałe p ieniądze 
pochow ała w różnych kątach.

— SZ T U C Z K A  Z Ł O D Z IE JS K A . A kuszerka  
M. N ow ikow a (K iryłow ska ul. d. N r 14) została  
w ezw ana onegdaj przoz n iew iadom ą kob ietę  dc 
d. N r 59 przy ul. K iry łow skiej. Po w ja ź d z ie  
N ow ikow ej n iew iadom a k o b ieta  pow róciła  do 
m ieszkania  ak u sz erk i i pod pozorem , ze N o w i­
kow a po trzebu je  d la  chorej n iek tó rych  rzeczy, 
zab ra ła  przedm ioty  w artości 12 rb. i zn ik ła .

— K R A D Z IE Ż E . W  w agonie tram w aju  na 
lin ii lw ow skiej skradziono p. R ozow ej, zonie 
p ry w a t-d o c e n ta  n n iw ersy te tu , p o rtm onetkę  ze 
125 rb.

—  W zajezdzie  K rasuck iego  na targu  H a li­
ckim  n iew iadom y złodziej u y c ią ł k ieszeń  ] id- 
czas snu włości ninow i W ołosew iczow i, k tó ry  
przyjechał do K ijow a ® celu  nabycia g ru n tu , 
i sk rad ł mu 3iO rb. gotów ką.

—  W d. N r  72 przy ul. Funduklejow skiej 
skradziono p Sakow iczow i row er w artości 150 rb.

— W d. N r  4 przy ul. Funduk le jow sk iej do­
konano u p. Paszkiew icza kradzieży  rzeczy w ar­
tości 48 rb.

asekuracy jnego . Z achodzi więc obaw a, aby *Fo 
lak*  n ie  był dalszy m ciągiem  podobnych p rzed ­
sięw zięć  — n iek tó re  z nich doszły aż do k ia te k  
sądu  karnego . Je ż e li nie zachodzi podobi iństw o 
imion, to n iebezpieczeństw o grozi n ie ty lko  k ie ­
szeniom  przyszłych p ren u m erato rów , a le  też nieco 
i naszej narodow ej opinii.

— S p raw a  S lczyńsk.ego. Sęuzia śledczy, rad ca  
d-r Bercon, p rzesłuchu je  jeszcze ezionków rodzi­
ny S iczyńskiego Z ezn an ia  ich  będą  przedłożone

sychiatrom , k tórzy  uędą uadać stan  um ysłowy 
iczyńskiego, a  ew en tu a ln ie  będą  zuży tkow ane 

w czasie ponownej rozpraw y. B adan je  stanu 
um ysłow ego Siczyńskiego jeszcze  nie zostało  r o z ­
poczęte, n a stąp i ono po zupełnem  przesłuchan iu  
członków jeg o  rodziny. Św iadków  żadnych nie 
będzie sędzia  p rzesłuch iw ał. Psych ia trzy  będą 
badać S iczyńskiego w jed n e j z k an ce la ry i sądu 
karnego. S irzy ń sk i gniew a się, że poddadzą go 
o b se rw acji psych iatrów . J a k  wiadomo, Siczyńsni 
zas trzeg a ł się  stanow czo p rzeciw  tem u, jakoby  
był niepoczytalnym .

— Kursy naukowe w W arszaw ie w r. 1906/7 
liczy ły  słuchaczów :

S e k c ja  ro ln icza— 18 słuchaczów , z tych 1 ko­
b ieta  i 17 mężczyzn;

Sekcya p o litechn iczna  —  108 słuchaczów , z 
tych  11 k ob iet i 97 mężczyzn;

Sekcya p rzy ro d n icza— "'06 słuchaczów , z tych 
619 kobiet 187 m ężczyzn;

Sekcya hum anistyczna  725 słuchaczów , z tych 
532 kobiety  i 193 mężczyzn;

Obok tego słuchaczów  zapisanych na  2 se k c je  
124 na 3—7.

O gólna liczba słuchaczów  1557, z tych  kobiet 
1,063, m ęzczyzn 494.

W roku  1907/8.
S ekcya hum anistyczna— 827 słuchaczów . 
S ekcya przy rodn icza—494 słuchaczów .
Sekcya techniczna -60 słuchaczów .
Sekcya  ro ln icza— 37 słuchaczów .
D odać należy, że w ro k u  szkolnym  ubiegłym  

w sku tek  w yjątkow ego zbiegu okoliczności w ielu 
p relegen tów  na jp o p u la rn ie jszy ch  działów : cisto- 
ry i i h isto ry i l ite ra tu ry  po lsk iej, n ie  mogło wy­
k ład ać , p rzez  co k o n ty eg en s słuchaczów  był 
znaczn ie  osłabiony.

M ożna w ięc uw ężać że liczba pół.01 a  ty siąca  
osób, ko rzy sta jący ch  z kursów  naukow ych je s t  
conajm niej s ta łą .

— C huioba p o iła . Poseł piotrkow ski do D a­
my państw ow ej, p W ł Ż ukow ski, ja k  donosi

u ry e r  Z ag łęb ia11, c .ężko zachorow ał i m a w 
tych dn iach  pooSać się  oppracyi w P e te rsb u rg u .

— Wlec kobiet. W  poniedziałek  w sali ra tu - 
szowpj m. Lwowa odbył się  olbrzym i wiec w 
S| raw ie  po litycznego  rów noupraw nien ia  kobiet. 
Po m owach M aryi K onopnickiej, dok to row ej Buj 
w idowej i M aryi D uh D unki, uchw alono jed n o ­
m yślnie żąd ać  p raw a w yborczego oraz p raw a  o- 
b iera lności d la  kobiet.

— Antoni Szecb. P  A ntoni W ysłouch , były 
kapucyn, znany także  ja k o  an to r szeregn bro 
dzzr, k tó re  w ydaw ał pod pseudonim em : A ntoni 
Szech , ogłasza w „ P rzeg ląd z ie  Porannym 11 list, 
w którym  ozuajm ia sw oje w ystąp ien ie  z zakonn, 
a  tern sam em  oczywiście takżo z kościo ła kato  
lick iego.

Z SĄDÓW.

— W czoraj kijow ski sąd  w ojenny o krę6owy 
rozpatryw ał sp raw ę E fim a K nziury, oskarżonego 
o zabójstwo strażn ik a  K im anego . dokonane po 
uprzedniem  porozum ieniu się z iunem i, niewy- 
kry tem i osobam ., w celu  zem sty za  owocną dzia­
łalność jego  w w ykryw aniu  p rzestępstw . W asy­
la  K urinnego zabito du ia  17 g ruduia  1907 rouu 
o godz. 7 wieczorom, w m iasteczku Horodyszcze, 
pow iatu  czerkaskiego. P o d e jrzen ie  padło  n a  
K oziurę, u k tórego, ja k  o tern w swoim czasie 
donosiły dzienn ik i, dokonano rew izyi, przyczem 
znaleziono rew olw er. R ozpraw y toczyły się  przy 
drzw iach zam kniętych. Po dwugodzinnej n a ra ­
dzie sąd uznał K o^iucę niew innym  zabójstwa 
K urinnego, lecz winnym  u k ry w an ia  tego p rze ­
stępstw a, za co skazał go na  pozbaw ienia wszy • 
stk ich  praw  stann  i p ię tn a s to le tn ie  c iężk ie  ro 
boty.

— Dziś kijow ski sąd w ojenny ok i;gow y  roz­
poczyna po raz  trzeci sądzeo.e g łośnej spraw y
0 zabójstwo gen.-m ajora  Połkow nikow a. N a  ła ­
wie oskarżonych zasiadają: 1. But k in , N Boło 
tin sk i, W . Ja ro ck i, N. T rock i, A. S teb’in-K a- 
m ieńska, 0 . S teb lin -K am ieńska , W . Dorosz^nKO
1 szeregow iec G. W esk er. W szyscy oprócz T ro 
..kiego oskarżeni są tak że  i ze 10ż arl" how . kod. 
k a rnego . B ronią  S ija lsk i i Percow icz z P o łtaw y , 
K ołaczew ski i R a in e r .

— W izbie sądow ej kijow skiej wczoraj p rz ;z  
■■•ały dzień badano św iadków  v olbrzym iej apca- 
w ie S u ig ira  i s-ki o w ydaw anie żydom fałszy­
wych św iadectw  rzem ieślniczych n a  p raw e za­
m ieszkania poza g ran icą  osiadłości. Okazujo się, 
iz p ierw szy  w ykrył fa łszerstw a b urzędn ik  wy­
działu śledczego Jew tuszew sk ij; dow iedziaw szy 
się, że w ielu  żydów zam ieszkuje w K ijow ie  n a  
zasadzie sfałszowanych św iadectw  rzem ieśln i­
czych, Jew tuszew skij dokonał r e w z y i  w mie 
szkaniach: Z ołotow skiego, M itelm aua , G naca i 
innych i tam  znalazł m ate te ry a ł dowodowy du 
obecnego p rocesu . P o  otrzym auiu  św iadectw a 
każdy nowy erzem ieślnik* UuS.ał zdaw ać egz* 
m.n ze znajomości swego fachu. R adzono  sobie 
w ten  sposób, że na  wszystkich eszew ców *, 
«krawców» zdaw ał egzam in je d e n  rzeczy .fisty 
fzew c, k raw iec  i n a tu ra ln ie  okazyw ał p rzed  sę- 
dziam . w ielką  znajom ość fachu. J e d e n  za  a ru - 
?im  p rzesu w ają  się p rzed  sądem  ci w y k w alifik o ­
wani rzem ieśln icy  — św iadkow ie, k tó rzy  chcieli 
żyć, lecz aby żyć trzeb a  było m ieć
szkać. A  je s t  ich  około 200, więc 
trw a  jeszcze 2 — 3 dni.

p raw o mie
sprawa po-

KRONIKA POLSKA.

— Z uniw ersy tetu  krukdWtkiO[ju U lw arcie 
roku szkolni go na  u n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im  
odbędzie się dn. 27 h m.

— W ystaw a. O tw i.rta  zo sta ła  w K rak o w ie  
pi- rwszn w ystaw a Stow arzyszenia  artystów  pol­
skich  iZ e ro * . N a  w ystaw , nadesła li sw e d z ie ła  
arty ści m alarze: B ran d t, H ofm an, K ossak, K o­
w ala-i, K rasnow olski, Lenc, S ied leck i, R nucnin- 
ger, T etm ayer, W eissen h o f, W o jtk iew icz, W y 
w iórski, a  w najbliższych dniach n adesłać  jeszcze 
mają: G aw iński, S tasiak , Źm urko.

— Salon a r ty s ty czn y  we Lwowie. Salon a r  
tystyczny pow stał we L w ow ie p rzy  ul A k a d e ­
m ickiej. B rak  tak ie j ruch liw oj insty tucyi, któ- 
raby  um ożliw iała osobom pryw atnym  nabyw anie 
dzie ł sz tuk i, daw ał się dawno odczuw»ć we Lwo 
wie. W łaścic iel tego zak łada , p. H olzl, zgrom a 
dził d z ie ła  p ierw szorzędnych artystów , c. salon 
ten  cieszy się  n iebyw ałą  frekw encyą  i nadspo- 
dz-ewanym  "bytem , tal: tu n e  Lw ow ie, jaK za 
g ran icą  w M onachium  B erlin ie , gdzio p. H . m a 
lozleg le  stosunki z p ierw szorzędnym i ckunsthftn  
dleram i*.

— Ustrzeżenie. < K uryer Po lsk i*  donosi, że 
w M oskw ie niej > p. s S. P aw liń sk i zapow ie­
dział, że ma wy< wać tygodnik  w języ k u  rosyj­
skim  p. t. cPoIak* , pośw ięcony cpolsnim  in te re ­
som w zw iązku z ideą  ogólną-słow iańską*.

W iadom ość ta. napozór pom yślna i pożądana, 
zan iepoko iła  w W arszaw ie  różne osoby, które 
pośpieszyły uprzedzić nas i p rosiły , aby p rz c - 
STzedz ogół. N iejak i S tanisław , syn S tan isław a, 
Paw lińsk i był w M oskw ie, czy pod M oskw ą a g en ­
tem  w arszaw skiego T ow arzystw a ubezpieczeń i 
pozostaw ił po sobie w pam ięci ludzkiej i w ak-

Telegramy.
(Od korespondentów własnycn). 

Sprawy Bałkańskie.

Petersburg. — Osoba, mająca bliższe 
stosunki z ministerstwem opraw ^ g r a ­
niczny ch, w rozmowie z współpracowni­
kiem „Now. W rem.“ oświadczyła, że 
Bułgarya postąpiła nader nierozważnie 

pośpiesznie, al? dla Rosyi ogłoszenie 
Bułgaryi królestwem niezawisłem jest 
zakończeniem dzieła historycznego, dla 
którego resyenie prze] wali kwew swo­
ją. Lecz jednocześnie Rosya pozostaje 
wierną przekonaniu, iż traktat berliń­
ski może być zmieniony tylko Za zgodą 
wszystkich mocarstw, które ten traktat 
podpisały, dlategoteż kwestya przyzna­
nia niezawisłości Bułgaryi będzie roz­
ważana na konferencyi, którą zwciuje 
Rosya, w celu przepatrzenia traktatu 
berlińskiego.

Petersburg.— „Birż. Wied." podają, że 
rząd rosyjski przesłał notę do państw
0 zwołaniu konferencyi w kwestyi 
przyznania niezawisłości Bołgaryi.

Petersburg. — „Now. Wrem." zadaje 
pytanie ministrowi spraw zagranicz­
nych, Izwolskiemu, prosząc go o kate­
goryczne oświadczenie, czy zobowiązał 
on siebie jaklem ibąiź obietnicami w roz­
mowie z Aerenthalem.

Petersburg — „Birż. W ied.“ podają, że 
minister Izwolskij nie doprowadził do 
żadnych porozumień w sprawie Buł­
garyi i Austryi.

Petersburg. — Według informacyi 
z Berlina i Londynu dyplomaci tych 
państw wypowiedzieli się przeciw za 
proponowanemu przez Rosyę zwołaniu 
konferencyi w sprawie bułgarskiej.

Petersburg. - Do „Now. Wrem,“ do­
noszą telegraficznie, że komitet cen­
tralny partyi „Jedność i postęp ■ o- 
świadczył, iż ogłoszenie niezawisłości 
Bułgaryi i zawładnięcie przez Austryę 
Bi śnią i Hercegowiną uważać należy 
zu pogwałcenie praw Turcyi. Komitet 
u/ucz.yście protestuje w imię sprawie 
dliwuści przeciwko złym zamiarom obu 
państw względem narodu, który wstąpił 
na drogę wprowadzenia wolności w 
kraju i zwraca się do ogólnej opinii 
Europy, żądając potępienia zamachu 
na najświętize prawa każdego ua 
rodu.

Petersburg. —  Z Londynu komuni 
kują, że Izwolskij i Tittoni w rozmo­
wie z Aerenthalem energicznie wypo­
wiedzieli się przeciw przyłączeniu Bośnii
1 Hercegowiny do Austryi.

Petersburg. — Z Konstantynopola ko­
munikują, że stanowcze wystąpienie 
odroczono do czasu zwołania parla­
mentu Tymczasem Porta zamierza o- 
świad. zyć, że przestrzegać traktatu 
berlińskiego winne mocarstwa, które 
ten trak tra t podpisały.

Petersburg.— Według pogłosek rekto 
rowie uniwersytetów prowincjonalnych 
nalegają na zwołaniu zjazdu rektorów. 
W tych dniach kwestya ta zostanie 
ostatecznie zdecydowana 

Petersburg.— Sytuacya we wszysćUich 
wyższych Zakładacn naukowych bez 
zmian.

Petersburg.—W radzie ministrów roz­
ważano odpowiedź, daną ministrowi 
oświaty Szwarcowi przez raaę proleso- 
rów. Decyzyę w tej kwestyi odroczo­
no z powodu poszukiwania następcy 
Szwarca. Anrepowi zaproponowano 
przedstawić program reform uniwersy­
teckich.

Petersburg — Draczewskij zapropono­
wał dyrektorom wyższych zakładów 
naukowych na czas pewien powstrzy­
mać się od stosowania represyi wzglę­
dem studentów.

Petersburg.— Z powodu wydalenia na 
skutek rozkazu Szypowa 38 żydów, 
przyjętych do instytutu górniczego, Fio- 
dorow podał się do dymisyi.

Peiersburg — Wykłady w uniwersyte­
cie zostały przerwane.

Konflikt teatralny.

Petersburg — „Now. Wrem.“ umie­
ściło telegram artysty  teatru  kijow­
skiego Smirnowa. Smirnow oświadcza, 
iż systematyczną ubliżającą naganką 
krytyka teatralnego Jarcewa jest on 
doprowadzony do takiego stapu, iż stra­
cił możność panowania nad sobą.

Petersburg.— Niemirowicz Danczenko 
zakazał wystawiania swoich sztuk w tea­
trze Sołowcowa, zanim trupa nie prze­
prosi sprawozdawcę teatralnego, Jar­
cewa.

Różne.

Petersburg.— W ministerstwie spraw 
zagranicznych zaprzeczają pogłoskom 
o odwołaniu pułkownika Lachowa z 
Persy i.

Petersbuig.—Związkowcy n. i. czynią 
starania o pozostawienie duch. Heliodo- 
ra w Carycynie lub Kijowie.

Petersburg. — Suworin ogłoszony zo­
stał za niewypłacalnego. Deficyt—pół 
miliona rubli. Odebrano mu paszport, 
pczc3tawiując go na wolności.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Cnolera w Wilnie

^K onstatow ano w Wilnie pierwszy 
wypadek cholery.

Cholera.

W Archangieisku skonstatowano 
ńerwszy śmiertelny wypadek zasłabnię­
cia na cholerę.

Od 17-go do 23-go września zasłabło 
w gub. astrachańskiej 4o ooób, zmar- 
o 23.

W pow. ziemiańskim od 14 — 20 
września zasłabło 30 osób, zmarło 10; 
w pow. zadońskim zasłabło 26 osób, 
zmarło 7; w pow. boguczarskim zasła- 
)ła 1; w pow. korotojacklm i bobrow­
skim zmarło po jednej osobie.

W Enaterynosławiu zasłabły 4 osoby, 
zmarły 3. W pow. kazachskim dn. 20 
września zasłabły dwie osoby,- zmarła 

w pow elizawetpolskim dn. 21 i 22 
września zasłabły i zmarły 2 osoby. 
W mieście dn. 22 września zasłabło 11 
osób, zmarło 1.

W Kerczu dn. 22 września zasłabło 
osób, zmarły 2. W Kronsztadzie dn. 

22 września zasłabło 6 osób, zmarło 2. 
W Kremieńczugu dn. 21 września zmar- 

1 osoba. W Rydze zasłabły 2, zmar- 
o 2 .  W Biełoziersku w pow. melit- 
jolskim zasłabła 1 osoba. W Jarosła­
wiu zasłabła w ciągu doby 1 osoba, w 
gubernii jedna.

Sprawy uniwersyteckie.

Petersburg. — W rozmowie ze współ­
pracownikiem pisma „Ruś“ minister 
oświaty Szwarc wypowiedział prze 
świadczenie, iż profesorowie otworzą 
uniwersytet. W każdymbądź razie po 
stanowienie ministerstwa pozostaje nie 
zmienne, ostateczne zaś rozstrzygnięcie 
tej kwestyi należy do Dumy.

Petersburg.—Prof. Braun oświadczy 
współpracownikowi „Słowa", iż jeśli mi 
nister oświaty potwierdzi swe rozporzą 
dzenie, profesorowie nowych starań 
czynić nie będą i rozpoczną wykłady 
Co z tego wyniknie—niewiadomo.

Petersburg — Zaprzeczają pogłoskom 
o mnjącem się odbyć posiedzeniu rady 
ministrów w kwestyi uniwersyteckie 

Petersburg.—Wczoraj odbyła się na 
rada rektorów i dyrektorów wyższych 
zakładów naukowych. Zdecydowano po 
stępować solidarnie w celu zapobieże 
nia ekscesom niepożądanym.

myślną, ii  jeszcze przed zimą wypro­
wadzi z tej prowincyi większą część 
swego wojska.

Do Rak nidźy przybył ambasador 
austro-węgierski w Rzymie, von Lfl- 
tzow, i niezwłocznie udał się do pałacu 
królewskiego.

Sofia.— Treść manifestu, który książę 
Ferdynand odczytał w Tymowie jest 
następującą. „Z woli naszego niezapom­
nianego wybawcy, wielkiego narodu 
rosyjskiego, i przy współuaziale naszych 
dobrych przyjaciół i sąsiadów, podda­
nych króla rumuńskiego, w 1878 ro^ u 
łańcuchy jarzma zostały zerwane. Od 
tego czasu w ciągu lat trzydziestu na 
ród bułgarski zachowuje cześć dla apo 
stołów wolności, ożywiony iuh troska­
mi, niezmordowauie pracował nad roz­
wojem kraju, aby pod kierownictwem 
mnjem i ś. p. Aleksandra wytworzyć z 
sieoie państwo, Któreoy było godnem 
stać się równouprawnionym członkiem 
rodziny narodćw ucywilizowanych; w 
ten sposób będzie on mógł (naród buł­
garski) iść po drodze postępu zarówno 
pod wzgiędem kulturalnym jak i eko­
nomicznym. Na tej drodze nic nie po­
winno stac na zawadzie Bułgaryi, ani 
też przeszkadzać jej rozwojowi. Takie 
są życzenia i wola narodu bułgarskie 
go i jego wodza, których ożywiać może 
tylko jedna myśl i jedno pragnienie 
Kraj de fakto  niezależny, dla swego 
normalnego i pokojowego rozwoju znaj­
dywał przeszkodę w iluzyach, któ­
rych usunięcie wywołało oziębienie 
stosunków pomiędzy Rułgaryą a Tur- 
cyą. Ja  i lud pragnęlibyśmy się cie 
szyć z odradzenia polityki tureckiej 
Turcya i Butgarya wolne i niezależne 
mąią możność stworzyć między sobą 
i umocnić przyjacielskie więzy, poświę 
cając się rozwojowi pokojowemu. Oży­
wiony tem świętem dziełem, czyniącym 
zadość potrzebom państwa, opatrzony 
błogosławieństwem Wszechmocnego, o- 
głaszam Bułgaryę, zjednoczoną w 1885 
roku,—królestwem niezawisłem i razem 
z moim ludem żywię nadzieję, że akt 
ten spotka się z uznaniem mocarstw. 
Niech żyje niezależna Bułgarya i jej 
naród“.

Prezydenci zebrania narodowego i ra­
dy ministrów w imieniu przedstawicieli .

trak tat berliński, Minister protestował 
oświadczając, te protest będzie skiero­
wany do wszystkich państw, które 
podpisały trak tat berliński. Takiż sam 
protest będzie wystosowany do państw 

powodu ogłoszenia niezawisłości bu ł­
garyi. Tymczasowo Turcya poprzesta­
nie na tych protestach.

Kolonia.— 1Telegram „Kolnische Ztg.“ 
z Berlina konstatuje z wielkiem zado­
woleniem, że Turcya pomimo doświad­
czonych uczuć urazy z powodu ogło­
szenia niezawisłości Bułgaryi, nie po 
czyniła żadnych decydujących kroków 
Rzeczywiście, że kwestya bułgarska nie 
zostanie jeszcze rozstrzygnięta gdyż 
z międzynarodowego punktu widzenia 
niezawisłość Bułgaryi stanie się fak­
tem dokonanym dopiero wówczas gdy 
zostanie uznana przez państwa. Pań­
stwa będą debatować nad sytuacyą, 
która się wytworzyła wskutek samo­
wolnego aktu Bułgaryi i dopiero rezul­
tat tych narad rozstrzygnie kwestyę.

Londyn. — Pełnomocnik serbski w 
Londynie oświadczył w rozmowie z 
przedstawicielem agencyi Reutera, że 
Austrya cynicznie rzuciła iskrę do eu­
ropejskiej beczKi z prochem. Nie moż­
na przewidzieć dokąd może doprowa­
dzić podrażnienie Serbii.

Serbii bowiem chodzi o śmierć lub 
życie. Serbia jest bowiem zatrwożona 
powodzeniami Austryi i jej zoliżaniem 
się ku morzu. Jeśli Austrya zajmie 
Saloniki, to Serbia zostanie otoczona i 
jej handel .zniweczony. Serbia będzie 
się starać o poparcie państw.

Wiedeń.—„Cur. Bureau" donosi, że w 
odezwie do ludności Bośnii i Hercego- 
wi iy zaznaczono, iż gdy wojsko przy­
byto do kraju 30 lat temu, ludność o- 
trzymała zapewnienie, że przybyły one 
w charakterze przyjaciół chcąc zapo- 
biedz klęsce z powodu których cierpi 
ludność. Obietnica ta była urzeczy­
wistniona, rząd usiłował stworzyć dla 
kraju szczęśliwszą przyszłość. Porządek 

bezpieczeństwo zosiały przywrócone, 
haDdel kwitnie, kultura wzrasta, pierw­
szym więc obowiązkiem jest dążyć na­
dal po toj drodze. Dlatego monarcha 
postanowił dać narodowi nowy dowód 
swego zaufania przez ustanowienie in­
stytucyi konstytucyjnych, do czego

narodowych i rządu ofiarowali mor,ar- jednakże koniecznym warunkiem jest 
sze tytuł: „pierwszego króla Bułgaryi", py stanowisko prawne obydwóch kra- 
który książę Ferdynand przyjął, jak się jów stało się jasnem f i  niedwuznaczne.

Dorpat.— Na wczorajszym wiecu stu- 
enckim większością Ijt, głosów uchwa- 
ono strajk.

Odesa. —  Na rektora uniwersytetu 
noworosyjskiego większość ą 30 głosów 
>rzeciwko 26 obrany został Lewaszew 
sandydat prawicy.

Berdyczów.— Wykryto w Berdyczowie 
bojówkę anarchistów. Aresztowano 8 
żydów, znaleziono broń i pieczęcie.

Petersburg. — Izba sądowa, rozpatrzy­
wszy sprawę Kołpińskiej filii petersbur­
skiej organizaeyi robotniczej partyi 
s. d., uniewinniła cztery osoby, pozostałe 
zaś skazała na fortecę na różne terminy.

Melitopol. — 15 złoczyńców wtargnęło 
w nocy do sadyby obywatela ziemskie­
go Kalinina, wyrżnęli całą rodzinę i 
umknęli.

 ̂ Zatarg bufgarsko-turecki.

Londyn. — Bułgarski agent dyploma 
tyczny przybył zrana do ministerstwa 
spraw zagranicznych i urzędów nie o- 
znajmił o ogłoszeniu niepodległości 
Bułgaryi. Agent oświadczył, że Bułga­
rya nie życzy sobie wojny, przeciwnie 
dążenia jej »ą zupełnie pokojowe.

B e r l i n . - -Do agencyi Wolfa telegrafu­
ją z Londynu: „Zgodnie z urzędowem 
zawiadomieniem, w obecnej sytuacyi 
na Bałkanach jest zainteresowanych 
kilka państw. Anglia nie uczyni ża 
dnych kroków wprzód, zanim się nie 
poinformuje o stanowisku, zajętem 
przez inne mocarstwa".

„Kolnische Ztg.“ powiada: „Kto zna 
Turcyę i jej ludność, ten wie, że kwe 
stya bułgar^ko-maoedońska więcej de­
nerwuje muzułmanów, niż los oddalo­
nej Bośnii i Hercegowiny. Austro- 
Węgry łamią porozumienie międzyna­
rodowe, usuwając pomienione dwie 
prowineye z pod zwierzchnictwa sułta­
na. Niemcy pojmują w ten sposób swe 
zadania, że powinny współdziałać, aby 
pokój ogólny nic został zachwiany. To 
też postanowiły one działać w tym 
kierunku, podtrzymując swych towa­
rzyszy z trójprzy mierzą w midrę sił, 
aby uniknąć jaki. hkoly iek komplika- 
cyi. Proklamowanie, niepodległości Buł­
garyi jest dalszym jej pochodem po 
drodze samowoli i gwałtu. Nie można 
się też dziwić, że postępowanie Bułga­
ryi przeważnie oceniane bywa bardzo 
nieprzychylnie".

L o n d y n .— Do „Timesa8 donoszą z Pe­
kinu, że japoński agent polityczny u- 
stnie zawiadomił waj wabowi, że rząd 
uznaje teraźniejszą sytuacyę za tak po-

sam wyraził „z dumą i wdzięcznością"
Sofia. — Rząd bułgarski donosi, że o- 

głoszenie Bułgaryi królestwem było 
przyjęte entuzjastycznie w stolicy i na 
prowincyr yyszędzie panuje ożywienie. 
Wszystkie instylucye i urzędy wzięły 
udział w uroczystościach, miasto ozdo 
biono flagami. Dzisiaj będą grać w 
Sofii na placach orkiestry wojskowe 
Dwie baterye salutowały. W caiym 
kraju bedą odprawione uroczyste nabo­
żeństwa. W obozie w pobliżu Sofii 
na prowincyi odbędą się rowie. Do 
Tyrnowa nadchodzi wciąż mnóstwo 
tt-legramów z życzeiiami. Instytunye 
rządowe były wczoraj zamknięte, szko­
ły zamknięto na trzy dni.

Wiedeń. — „Cor. Bureau“ donoszą z 
Belgradu, że wypadki w Bułgaryi wy 
warły silne wrażenie na sfery rządowe 
Ze źródeł poinformowanych oświadcza 
ją , że Serbia ma zamiar oczekiwać 
dalszego rozwoju wypadków, nie kry­
ją : się jednak z tem, że zakłopotana 
jest nimi poważnie, ponieważ rząd po 
winien się liczyć z uczuciami narodu 
serbskiego, o ile są dotknięte narodo­
we interesy serbskie. Obecnie rząd 
przedsiębierze środki, by manifestacye 
narodowe nie zakłócały spokoju i po 
rządku. Kierując s ę tymi względami 
zażądano obszernych gwarancyi korni 
letu, który zwołał mityng. Drugim 
środkiem zapobiegawczym jest powoła­
nie rezerwowych które jest tembar- 
dziej koniecznem, że większość żołnie­
rzy znajdujących się obecnie w służ­
bie czynnej ma być uwolniona dn. 1 
października. Z drugiej strony mani 
festacye wczorajsze dowiodły, że tylko 
obawa aneksyi Bośni wywołuje silniej­
sze wrażenie wśród ludności; dlatego 
rząd powinien był przedsięwziąć środ­
ki by zostać panem sytuacyi i wzmóc 
nić wojska, by zapobiedz możliwym 
niespodziankom.

Belgrad — Dn. 23 września o g. 8 
w południe odbył się mityng protestu 
jący przeciwko aneksyi Bośni i Her 
cegowiny. Mityng zagaił burmistrz 
belgradzki, Uczestniczyło w mityngu 
25 tys. osób. Trzech posłów wygłosi 
ło mowy, w tej liczbie b. prezydent 
skupczyny i b. minister. Rozlegały się 
okrzyki „Chodźmy na pomoc Daszyrn 
braciom". Tłum z kilkoma sztindara 
mi urządzał demonstracye przed mi- 
syami: turecką, rosyjską, angielską, 
francuską i włoską. Silny oddział żan- 
oarmoryi strzeże misyę austryacką. 
Tłum urządzał manifestacye przed mi­
nisterstwem spiaw zagr 

Wieaeń. — „Corr. Bureau" donoszą 
z Belgradu: „Dn. 23 września wieczo­
rem odbył się mityng narodowy przy 
udziale 20 tys. osób. Wygłoszono mo­
wy skierowane przeciwko Austryi, 
podczas których rozlegały się okrzyki: 
„niech żyją kraje serbskie, Bośnia 
Hercegowina", „Precz z Austryą", 
„Wydać wojnę Austryi", „Precz z Buł- 
garyą". Mityng powziął jednogłośnie 
rezolucyę, że zebranie uświadamia so­
bie całe znaczenie aktu, który ma na 
stąpić. Naród serski będzie gotów do 
oporu, który będzie uprawnioną samo­
obroną Gdyby nawet państwa, które

Z tego powodu przyjęty wspomnie­
niom węzłów istniejących ongi pomię 
dzy jego przodkami na tronie węgier­
skim i temi państwami, rozciąga sv?e 
prawa zwierzchnicze i porządek dzie­
dziczenia tronu i na Bośnię i Hercego­
winę. Nowy m trój będzie rękojmią 
kultury i pomyślności. Rząd będzie 
mieć na celu wolność każdego o szcze­
gólności i dobrobyt dla wszystkich 
Reskrypty na lmie Becka i Weckerle 
komunikują im decyzyę cesarza zale­
cając wnieść odnośne projekty prawa 
do parlamentu.

Londyn.—  „Times* polemizując z „Ke- 
wengilllcr" z powodu (świadczenia te­
go pisma, jakoby okupacya /Bośnii i 
Hercogowiny przez mocarstwa, które 
podpisały traktat berliński, uznana jest 
za stałą, ogłasza tekst poufnej deklara- 
cyi, podpisanej przez trzech pełnomoc 
ników austryackich w dniu |iodpisania 
traktatu. Deklaracya ta opiowa, że pra 
wa zwierzchnicze sułtana na Bośnię i 
Hercegowinę nic nie stracą wskutek 
okupacyi i że okupacya winna być u 
ważana za czasową. „T.mes" ostro 
napada na tekst ogłoszonego akm
0 przyłączoniu Bośnii i Hercegowiny, 
przopojony, zdaniem pisma, próżną fra­
zeologią, nie ukrywający wozakże isto 
tnej niemoralności tego przyłączenia

Wiedeń.—„Cor. Bur." podaje reskrypt 
na imię ministra Buryana: „Będąc 
przekonanym, że wprowadzenia insty­
tucyi konstytucyjnych stanowczo wy­
maga kulturalny stan ludności i ko­
nieczność istotnej strony przyznanych 

mających być prawnie przyznanymi 
praw obywatelskich, rozkazuje, aby 
potrzebie ludności, dotyczącej współu 
działu w zarządzie sprawami kraju za 
dosćuczyniono przez ustanowienie pro- 
winoyonalnego przedstawicielstwa w tej 
formie, która szanowałaby stosunki 
wyznaniowe, a także socyalne położenie 
ludności. Instytucya reprezentacyjną 
mająca być utworzoną na gruncie 
przedstawicielstwa interesów powinna 
być możliwie dokładnem odLiciem na­
rodowych, wyznaniowych i politycz 
nych w arunków kraju, ukutkiem czego 
wybitne osoby urzędowe, usoby stojące 
wyżej od innych pod względem wycho­
wania i majątku, mieszkańcy n ra s t i 
gmin wiejskich winny być wyodręb 
nione w specyalne kurye wyborcze 
powinny głosować w każdej kuryi od 
dzielnie, według wyznania, a to dlate­
go, iby zabezpieczyć nietylko dobre 
współżycie różnych wyznań od niepo 
rozumień, ale i aby dać każdemu wy­
znaniu liczbę przedstawicieli, propor­
cjonalną do liczebności tego wyznauia. 
Kompetencya sejmu bośniacko-hereego 
wińskiego, nie mającego naruszać praw 
przedstawicielstw okręgowych, które 
jednocześnie mają być utworzone, roz­
ciągać się będzie na kwestye prawo­
dawstwa i kontroli, dotyczące zarządu
1 sprawiedliwości wyłącznie Bośnii i 
Herceguwir.y, aby dać ludności dopiero

czytywanie tego telegramu wywołało 
now? okrzyki. Orkiestra grecka wy­
konała hymn angielski. Potem tłum 
urządził manifestacye przed amoasada- 
mi francuską i włoską. Dziś urządza 
manifestacyę szkoła wojskowa przed 
ambasadą angielską i francuską. Dziś 
wielotysięczny tłum z flagami angiel- 
skiem, francuskiemi i rosyjskicmi ma­
nifestuje w Pyrreus. Rozlegaią się 
Okrzysi: ,,Niech żyje Anglia, Francy a 
i Rosya11.

W szystkim tym ambasadom delega- 
cya bośniaków wyraziła protest w imie­
niu ludności Bośnii przeciw przyłącze­
niu Bośnii do Austryi.

Żadnych wrogich lub nawołujących 
do wojny okrzyków nie byio.

Paryż.—Poważniejsze pisma poranne, 
omawiając narady Izwolskiego z przed­
stawicielami państw, wyrażają przy­
puszczenia o mnżliwem zwołaniu kon­
ferencji dla przepatrzenia traktatu  ber­
lińskiego z inicjatywy Rosyi, Francyi 
i Anglii. Idea ta  zyskała wielką sym- 
patyę w prasie francuskiej, uważającej 
za niedopuszczalne i równoznaczne z ne­
gowaniem prawa międzynarodowego 
zerwanie traktatu przez pojedyncze pań­
stwa

„Mctin" dodaje że Bułgarya pozo- 
stajb dla Rosyi, Francyi i Anglii, które 
nie były uprzedzone przez Bułgaryę 
o gotującym się przewrocie, państwem 
wasalnem.

„Temps* uważa, że Ogłoszenie nieza­
wisłości Bułgaryi jest. równi znaczne 
z porażką Turcyi i zakłóceniem kon­
certu europejskiego.

Obowiązkiem Rosyi, Anglii i Francyi 
jest danie napomnienia Europie, że 
trak tat berliński nie może być zerwa­
ny lub ^mieniony inaczpj, jak za zgodą 
mocarstw, które ten traktat podpisały.

Londyn—Korespondent agencyi Reu­
tera telegrafuje z Kanei: „Zajścia bał­
kańskie wywołują tu silne wrażeniu: 
przed chwilą dowiedziałem się, ze źró­
deł wiarogodnych, iż ludność Krety 
dziś czyni przygotowania do przewro­
tu ua rzecz unii z Grecyą".

Wiedeń. — Do „Curr Bureau" tele­
grafują z S3rajewa: „O godz. 8 rano 
tu i we wszysukich miastach prowin­
cyi rozklejono odezwę cesarza do lud­
ności Bośni i Hercogowiny. Gmachy 
publiczne upiększono flagami. Bur- 
m.strz zwołał radę gmin ua uroczyste 
posiedzenie. Wieczorem —lluminacya. 
Porządek i spokój — wzorowe".

Przyłączenie Krety do firecyi.

Ateny.—Pisma miejscowe otrzymały 
wiadomość, żo ludm-ść Krety ogłosiła 
wyspę za przyłączoną do Grecyi.

Bukareszt — W, gazecie urzędowej 
zamieszczono biuletyn obalający alar­
mujące pogłoski o zdrowiu króla. Ba­
dania promieniami Ró.itgena dowiodło, 
że niema opuchnięcia. Zdrowie króla 
polepsza się stop .iowo. W ostatnich 
czasach król me przestaje pracować z 
ministrami.

Londyn.— Do „Morning Post" telegra­
fują z Szanghaju z dn. 23 września, 
że prawdz<wą przjezyną odroczenia 
audyencyi aalaj lamy u cesarza jest je­
go niechęć do przyjęcia udziału w na­
radach nad reformami w Tybecie. Rząd 
chiński oburza się na jego postępowa­
nie

Bukareszt.— Prawie w całrm królest­
wie o północy odczuwano silne trzęsie­
nie ziemi; które trwało w ciągu 10 se­
kund.

Lwów. — W wielu miejscach Galicy: 
Wschodniej w nocy odczuwano faliste 
-rzęsienie ziemi.

co przyłączonego kraju dowód mych 
poważnych usiłowań, skierowanych ku 
obronie jego praw i uporządkowania w 
sposób zadawalający kraju. Rozkazuję 
panu jak najprędzej przedstawić mi prr 

podpisały trak ta t berliński zgodziły s i ę  | jekty, mające być opracowane w duchu
na pogwałcenie go, to Serbia nigdy 
tego nie uczyni. Zebranie żąda, by 
rząd erbski, wobec dokonanego aktu, 
przedsięwziął jak najenergicznięjsze śro­
dki. Obywatele belgradzcy oddają mu 
do rozporządzenia w imieniu narodu 
serbskiego swoje życie i swój mają 
tek. Uczestnicy mityngu wyruszyli ze 
sztandarami serbskimi i tureck'm i do 
ministerstwa spr. zagr. i tam doręczyli 
rezolucyę.

Konstantynopol.— Ambasador austro 
węgierski doręczył dn. 23 września 
ministrowi spr. zagr. notę zawiadamia­
jącą o aneksyi Bośnii i Hercogowiny i 
stwierdzającą zarazem zrzeczenie się 
przez Austryę praw do sandżaku no- 
wobazarsk iego, przyznanych jej przez

tych zasad, aby nowa konstytucya jak 
najprędzej nabrała mocy obowiązującej" 

Konstantynopol. — Wieczorem dnia 
23 września, olbrzymi tłum dowie 
dziawszy się z dodatków du dzienni­
ków, że Anglia nie przyznała niezawi 
słości Bułgaryi, i o przyłączeniu 
Bośnii i Hercegowiny, zebrał się przet 
ambasadą angielską z okrzykami 
„Niech żyje .Anglia! Precz z Bułgaryą! 
Precz z Austryą!1* Dragi man mini 
sterstwa spraw wewnętrznych Wassif 
bey i kil Lu oficerów wygłosili gorące 
mowy. Manifestanci wysłali telegram 
do ambasadora angielskiego, znajuują 
cego się w Terapii. Ambasador na 
tychmiast odpowiedział telegramem, w 
którym wyraził podziękowanie. Od
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Usposobienie po stałym  początku z wa­
loram i i papieram i dywidendowymi, pod 
wpływem realizacyi, na całej linii słabe;

papieram i hipotecznymi dosyć stałe; z 
premiówkami — słabe.
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GIEŁDA ZB020WA.

Odęta. —  U sposobienie ry n k a  zbożowego z 
jęczm ien iem  w zm acnia s ię , z pozostałefe zbożem 
sta łe . P szen ica  odeska ca łk a*  w n a tu rze  9 p. 
30 f - - i  rb. 29 kop.; żyto w na tu rze  9 p .1 5  f . -- 
1 rb. 08 kop.; owies —75 kop.; jęczm ień  82 — 
84 kop., k ukurydza  89 —90 kop.

Kewel. — U sposobien ie  z pszenicą i żytem  
s ta łe , z owsem  stabuie. Pszeni f w na tu rze  
130 f. -  1 rv 19 kop. — 1 rb. 22 kop.; żyto w 
n a tu rze  i2 0  f. — 1 ro. 10 kop. — l  ib . u  kop.; 
ow ies zw yczajny w n a tu rz e  73 —  75 f. — 74 
kop. — 77 kop.

udariok. —  C ena ow sa 1 rb. 13 kop. — 
1 rb . 22f/ ł  kop., o tręby  pszenne 7G*/, kop.

L lbaw t. —U sposobienie z owsem  białym , z * j -  
czajnym  słabe. C ena 76 kop. — 76 '/t  kop. Z 
pozostałem  zbożem n iem a traezak cy i.
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Ostatnie wiadumości.

Ustąpienia lorda Tweedmoutha. Spo
dziewana oddawna dymisya lerda Twe­
edmoutha stała się faktem dokonanym, 
o czem wiadomo już z depesz. Komu- 
n 'kat urzęaowy za powód dymisyi po­
daje względy na niepomyślny stan 
zdrowia i jest to zupełną prawdą. Lord 
Tweedmouth cierpi od wielu miesięcy 
na ciężką neurastenię, spowodowaną 
napaściami, jakich stał się celem z po­
wodu znanej korespondencyi z cesarzom 
Wilhelmem, oraz s tra t majątkowych. 
Już w kwietniu, gdy nastąpdy zmiany 
w gabinecie angielskim, a lord Twe- 
edim uth stanowisko pierwszego lorda 
aamiralicyi zamienił na synekurę lorda 
prezesa rady królewskiej — stan jego 
budził powcżne obawy, jakkolwiek trzy 
mano to w tajemnicy.

Powierzenie godności lorda admirali- 
cyi poruszy przypuszczalnie na nowo 
kwestyę reorganizacyi gabinetu, zmiany 
dokonane w kwietniu Dyiy bowiem 
oczywistą „łataniną". Prezes ministrów. 
Asąuith, ma tu niemałą trudność do 
zwalczenia — liczba parów liberalnych 
jest bardzo mała, nominacya zaś człon­
ków izby gmin na ministrów nie m o­
że się oobyć boz nowych wyborów, 
któie w danej chwili nie byłyby dla 
rządu pożądane. Według, wszelkiego 
prawdopodobieństwa Asąuith podczas 
audyencyi w Balmoralu omówił z kró­
lem wszelkie kwestye odnośne.

Przypuszczają, że następcą lorda 
Tweedmoutha zostanie Morley, zło­
żywszy w inne ręce sprawy urzędu dla 
Indyi Wymieniają też jako kandyda­
tów do spuścizny po ustępującym lor­
dzie admiralicyi lordów Beauchampa, 
Burghclerca, mragr. Northamptona. Ra­
dykaliści popierają lorda Loch.ego, któ­
ry  jako p. Robertson reprezentował 
ndmiralicyę w izbie gmin i był gorą 
cym sprzymierzeńcem Campbell-Ban- 
nermana

Skład parlamentu niemieckiego. Par
lament rzeszy niemieckiej zbiera się 
dnia 4 listopada. Chwilowo partye w 
parlamencie przedstawiają się, jak na­
stępuje: 60 konserwatystów, 25 rzą 
dowoów, 6 reformistów, 19 członków 
związku gospodarczego, 105 centrow­
ców, 20 polaków, 52 narodowo-liberal- 
nych, 14 członków związku wolno- 
myślnego, 29 członków woinomyślnej 
partyi ludowej, 7 członków niemieckiej 
partyi ludowej, 48 socyalistów, 15 dzi­
kich.

L aeronautyki W  niedzielę w Le 
Mans Wilbur W right dokonał trzech 
wzlotów. Pierwszy, którego dokonał 
sam, trwał 18 minut 25% sekundy,

przy drugim i trzecim wzlocie wziął do 
swego aeroplanu towarzysza; drugi 
wzlot trw ał 3 m. 21% s., trzeci 55 m. 
32V* s.

Kongres wszechirlandzki w Bostonie.
Wśród entuzyastycznego uniesienia 
otwarto kongres wszechirlandzki w Bo­
stonie. Prócz wielu innych spraw na 
porządek dzienny wejdzie sprawa auto­
nomii Irlandyi, gdyż dotychczasowy sa 
morząd odnoszący się do spraw finan­
sowych wyspy i częściowo do spraw 
szkolnych je s t zbyt skromnym wymia 
rem sprawiedliwości, raczej karykaturą 
autonomii, podobnej do autonomicznego 
ustroju w Galicyi. Sprawę pełnej auto­
nomii irlandzkiej poruszy i wyświetli 
należycie poseł do parlam entu bry ty j­
skiego John Redmond, który ma na­
dzieję, że z chwilą zdobytia autono­
micznych urządzeń, Irlandya przestanie 
się wyludniać, owszem z Ameryki po­
dążą do niej tłumy zbogaconych Irland­
czyków.

In g re s  moralnego wychowania.
W  zeszią sobotę odbyło się w Lon­

dynie posiedzenie inauguracyjne pierw­
szego kongresu międzynarodowego w 
coraz powszechniej piekącej doiś spra­
wie moralnego wychowania młodzieży 
szkolnej. Inicyatywa do odbycia kon­
gresu wyszła z Francyi. W porozumie­
niu z wybitnymi peaigugami różnych 
krajów postanowiono urządzić pierwszy 
zjazd w Anglii, jako w kreju, w któ­
rym kwesty a moralnego wychowania 
szkolnego stanowi oa szeregu lat prze 
Jm iot szczególnej troskliwości społe­
czeństwa i władz, a gdzie istnieją od- 
dawna pewne na tem polu wyrażniki, 
pewna suma doświadczeń, zebrana w 
ciągu wieków.

Jednakże doświadczenia te wychodzą 
całkowicie i prawie wyłącznie z jedne­
go tylko typu angielskńn szkół — ze 
szkół, szczególnie uprzywilejowanych, 
ze starych zakładów fundacyjnych, przy- 
stępnych dla młodzieży zamożnej, która 
już z aomu przynosi głęboko wkorze- 
nione poczucia dwojakiej obowiązko­
wości: religijnej, względem Boga — i 
towarzyskiej, względem społeczeństwa, 
w pterwszem miejscu względem spo­
łeczności szkolnej. W  tych to wielkich 
zakładach widzi się młodzież daleką, 
bardzo daleką od religijnej bigoteryi, 
natomiast religijnie głęboko uświado­
mioną i świadomość tę okazującą w 
niekłamanej czci, jaką otacza każde re 
łigijne pojęcie. Młodzież ta troszczy się

na równi z przełożoną władzą o zacho­
wanie i utrzymanie w pelnem życiu 
tradycyi zakładu, nie tylko specyalnie 
szkolnej, me tylko sportowej, ale i e- 
tycznej. Stąo, chociaż główne cnoty — 
jak przedewszystkiem prawdomówność 
i męska czystość obyczajów — zna­
mionują wybitnie tra.,ycyę wszystkich 
tych zakładów., są inne, po których 
można rozpoznać młodzież, wschodzącą 
z tego lub innego instytutu. Pisze „Ti­
mes* w naczelnym artykule, omawia­
jącym otwarcie kongresu: „Byłoby bar 
dzo trudno znaleźć kogoś, kto wyszedł 
z jednej z wieikn-h szkół angielskich, 
a kto w dojrzaiym wieku byłby zdolny 
powiedzieć rozmyślne kłamstwo z za­
miarem zaszkodzenia innej osobie. Ca­
ła jego natura sprzeciwiłaby się, zdaje 
się, instynktowo samej myśli o czemś 
podobnem".

Otóż głównym celem kongresu jest 
oomyślenie sposobów rozszerzenia tego 
rodzaju fmoralnej atmosfery na inne 
szkoły, tak w samej Anglii, jak  w re­
szcie europejskich krajów. Inaczej przed­
stawia się ten protóem w Ang lii—gdzie 
wychowanie szkolne jest jeszcze w bar­
dzo znacznej części sprawą prywatnej 
inieyatywy i zadaniem instytacyi o cha­
rakterze prywatnym, gdzie aton rozwój 
szkolnictwa ludowego, czy ogólnie na­
rodowego, stanowi troskę parlamentu 
i rządu — inaczej zaś na stałym lądzie. 
Jednakże prezes kongresu, prof. Sadler, 
streści! niektóre postulaty ogólne i wy­
tyczne, wchodzące do planu dyskusyi, 
przygotowanego przez organizacyjną ko- 
misyę.

Więc kongres zajmie się rozważaniem 
etycznych dążeń szkoły elementarnej 
i średniej, zarówno dziennej, jak inter­
natowej, szlioły osobnej dla chłopców 
i osobnej dla dziewcząt, lub szkoły ko­
edukacyjnej. Kongres ma rozpatrzeć 
środki, jakim i każda szkoła może roz­
porządzać, ażeby się przyczynić do 
kształcenia charakteru, — zbadać prze­
szkody nieuniknione i zbyteczne, zapie­
rające działalność w tym kierunku Za­
tem program kongresu uwzględnia j a ­
ko jednostkę nie ucznia pojedyńczego, 
tylko poszczególną, szkolną społeczność, 
czyli szkolną gminę. Pod tym wzglę­
dem program odpowiada współczesnej 
myśli wychowawczej. W czasach nad­
miernie Tozwiniętego indywidualizmu, 
najdoświadczeńsi wychowawcy uznają 
ogromnie cenną siłę moralną, lezącą w 
odpowiedzialności i zbiorowych obo­
wiązkach, jakie szkolna społeczność na­
kłada na swych pojedynczych człon­
ków — jeżeli, rozumie się, społeczność 
sama jest moralnie zdrowa, mądrze 
zorganizowana, w znacznym stopniu 
rządząca się sama i nieuiegająca na 
każuym kroku dozorującej kontroli.

Uznając w ten sposób szczególną do­
niosłość korporacyjnego życia szkoły, 
kongres zajmie się następnie analizą 
czynników, które mogą ie życie uspo­
sobić jak najskuteczniej do oddziaływa 
nia na charaktery. Tu więc na pierw­
sze miejsce wysuwa się kwestya—cha­
rakteru nauczyciela. Trudną je s t oczy­
wiście analiza wpływu, siły i charakte­
ru  nauczyciela. Ale nauczyciel rozlewa 
wpiyw swój przez sympatyę z ucznia­
mi i zmysł intuicyjny, a z tem idzie 
potęga dobrego przykładu i, gdy cho­
dzi o wzuudzenie w chłopcach i w 
dziewczętach zaufania, prawie instyn­
ktowy dobór właściwej metody trakto­
wania uczniów i z nimi obcowania.

Na szczególną uwagę zasługuje na­
stępujący ustęp z mowy prof. Sadlera: 
„Kraj, który dla swej młodzieży pra­
gnie pobudzającego i tęgiego wycho­
wania („inspiring ana invigorating edu 
cation"), postąpi mądrze, korzystając 
z sumy nieomylnych doświadczeń, je­
żeli przywiąże bardzo wysokie znacze­
nie do pierwiastku czysto ludzkiego w 
swej wychowawczej organizacyi. Niech 
nie skąpi tego wpływu humanitarnego, 
gdy łoży hojnie na budowę szkolnych 
gmachów. Niech nauczycieli swych nie 
dobiera jedynie tylko według ich umy- 
słowcśui. Bez porównania cenniejszym 
je s t w nauczycielu instynkt opiekuńczy 
(„pastorał instinot") i duch samoza­
parcia, niż jego dyplom uniwersytecki, 
jakkolwiek świetny..."

Dalej zajmuje się kongres kwestyą 
organizacyi tych obowiązi ów i rozry­
wek, które, wytwarzając i kształcąc 
zmysł odpowiedzialności, uc/ą młodzież, 
jak dorastać ao wysokości ważniej 
szych obowiązków i odpowiedzialności, 
czekających ją w latach późniejszych. 
Ta strona szkolnej organizacyi wyma­
ga w znacznej części rozumnej rady 
lekarzy. W normalnym tonie szkoły 
dużo, bardzo dużo zależy od otwar­
tych okien, światła słonecznego, rozu­
mnego pożywienia, dogodnego ubrania, 
zimnej wody i obfitości seunego wy­
poczynku. Doświadczenie uczy, iż ży 
cie szkolne jest rzeźkie, moralne, silne 
i zdrowe, gdzie je s t rozumna organiza 
cya szkolnych gier i zabaw, jeżeli tyl­
ko nitdopuści się, aby te gry i zabawy 
zapanowały nad szkolną atmosferą i 
stały się dla młodzieży jednym źródłem 
honoru.

Wreszcie omówił prezes w zarysie 
programowym kwestyę liczbowej fre- 
kwencyi w poszczególnych klaoaoh, 
wskazał, iż niemożliwą je st rzeczą wy­
magać od nauczyciela, ażeby wykłady 
swe „indywidualizował", jeżeli ma w 
klasie więcej niż 25, a najwyżej 30 
uczniów. W zakończeniu zaś zapowie­
dział dyskusye sekcyjne o bezpośre-

dniem, indywidualnem poczuciu mo- 
ralnem w szkole, oiaz o wzajemnym 
stosunku domu do szkoły.

Kongres trwał cztery dni a odbył 
się przy współudziale reprezentantów 
wszystkich europejskich krajów... z wy­
jątkiem Polski. Bułgarya przysłała aż 
czterech delegatów... Ogółem zjechało 
się członków kongresu około 1,500.

Ciekawy wyrok.
„Kuryer Warszawski" w numerze 

niedzielnym zamieścił ciekawy wyrok 
warszawskiej izby sądowej, podając, 
nieśtety, tylko pierwsze litery nazwiska 
skazanego i miejscowości. Rzecz przed­
stawia się jak następuje:

Adwokat przysięgły C., zamieszkały 
w Ł. (w Królestwie Polskiem) otrzy­
mał od p. G., plenipotenta niemieckiego 
domu handlowego w Inowrocławiu 
(Poznańskie), list w języku niemieckim 
z prośbą o zajęcie się ściągnięciem pie­
niędzy od zamieszkałego w powiecie 
Ł. C. odpisał: „Inowrocław i Ł. leżą 
w Polsce, zechciej więc Pan korespon­
dować ze mną po polsku, jeżeli życzysz 
sobie otrzymać odpowiedź". P. C. otrzy­
ma! niebawem list w języku polskim 
i wówczas odpowiedział, że sprawę 
przyjmuje i zajmie się nią po powrocie 
z podróży. Rozpatrzywszy się jednak 
w sprawie, p. C. zwrócił przesłane mu 
dokumenty ze słowami następującemu 
„Zwracam otrzymane papiery, gdyż nie 
mogę służyć prusakowi przeciwko roda­
kowi swemu". Korespondencyę tą p. G., 
czy tez jego mocodawcy, wręczyli kon­
sulowi niemieckiemu, na którego żądanie 
adwokat C. został pociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowej przed sądem 
okręgowym w K. Dalszy przebieg 
przedstawiamy w desłownem tłómacze- 
niu wyroku izby sądowej.

„Na żądanie sądu ad w przys. C. zło­
żył wyjaśnienie, w którem, nie prze­
cząc faktom wyżej przytoczonym, 
oświadczył, że nie chciał podjąć się 
sprawy „jakiegoś kupca pruskiego", 
chociaż przyjął ją poprzednio, g-iyż 
wkrótce po liście jego, wyrażającym 
zgodę, w Prusach powstał projekt, 
przyjęty następnie przez parlament 
pruolti o „przymusowem wywłaszcze­
niu* miejscowej ludności polskiej w 
Prusacn Wschodnich, a on, jako polak, 
nie mógł podjąć sprawy „prusaka prze­
ciwko rodakowi swemu". Przyczem 
p. C. nadmienił, że zrzekł się prowa­
dzenia spiawy, zanim jeszcze plenipo- 
tencyę otrzymał

„Ogólne zebranie wydziałów sądu 
okręgowegu w K. uznało, że postępo­

wanie p. C. nie odpowiada godności 
stanu obrończego, i z mocy art. 367, 
2 p., 368 i 578 organizacyi skazało 
adw. przys. C. na napomnienie.

„Protestując przeciwko tej decyzyi, 
prokurator sądu okręgowego w K. znaj­
duje, że kara wymierzona nie odpowia­
da ważności przewinienia i że sąd nie 
wszedł wcale w rozpoznanie kwestyi, 
czy odpowiednie było zwrócenie się do 
G ażeby listy pisał w języku polskim 
Dlatego prokurator żądał zastosowania 
ao p. C. kary, o której mowa w p. 4 
art 368, to je st o wykreślenie go z li­
sty adwokatów przysięgłych.

„Po rozważenia sprawy ogólne zebra­
nie departamentów izby sądowej, zga­
dzając się w zupełności na pogląd sądu 
okręgowego o nleprzyzwoitości (predo- 
suditielnosti) postępKu adw. przys. C., 
niewątpliwie podkopującego zaufanie 
nietylko do stanu obrończego, lecz i do 
całej magistraoiry sądowej w Rosyi, 
uznaje zarazem, że żądanie skierowane 
przez C. do G., ażeby korespondencyę 
prowadził w języku polekim dlatego, 
że „Inuwrocław i miasto Ł. leżą w Pol­
sce", jest w najwyższym stopniu nie­
odpowiednie i nieprzyzwoite, gdyż Pol­
ska, jako państwo samodzielne, obecnie 
nie istnieje, a język polski nie jest ję ­
zykiem państwowym ani w Rosyi, ani 
w Prusach.

„Dlatego żądanie p. C., ażeby G. ko­
respondował z nim po polsku, i uzale­
żnienie podjęcia się sprawy od wyko­
nania tego warunku przez p. G. można 
wytlómaczyć tylko chęcią p. C., ażeby 
do wymiaru sprawiedliwości wprowa­
dzić obcy sądowi element polityczny.

„Z tych zasad ogólne zebranie depar­
tamentów doszło do przekonania, że 
kara wymierzona przez sąd okręgowy 
nie odpowiada ważności przewinienia, 
lecz z drugiej strony zastosowanie 4 p 
368 ai-t. org., czego domaga się protest, 
byłoby niesłuszne i dlatego należy zgo­
dnie ze sprawiedliwością zastosować 
p. 3 art. 368 tegoż prawa.

„W myśl powyższego ogólne zebranie 
departamentów izby sądowej, zgodnie 
z wnioskami prokuratora izby, postana­
wia: decyzyę sąJu okręgowego w K. 
uchylić i wzbronić adwokatowi przy­
sięgłemu C. odnywania praktyki w cią­
gu sześciu miesięcy".

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI

Wystawa produktów warzywnych
W SKI EPIE 2—3974—2

ZAKŁADU OGRODNICZEGO KAROLA MEYERA
Mikołajewska M 6, wprost hotelu „Continental^.

Sklep futer I. Istomina dawniej 
NI. I. T O J B A

Mikołajowska 4. I I n g g g  1 Mikołajowska 4.

FUTRU tum akow e, li­
powe, pop ie li­
cow e, l i s i e ,  
k a n g u r o w e .  
Specya ln ie  na 
o k ry c ia  dam ­
sk ie  do g óry  
w łosem  i w ie­

le innych.

z a g ra ­
n iczne Karakuły, najrozm a- D n r-  w w ie lk im

D O c l  wi t s z e w yborze .

P f 7 u im n u /g n io  nheta llin lrriii/i C3lem doskonałego ich wykonywania specyal- 
I iL jJ IIIU T Iu lllt j U u ó ld iu illU llF i nie sprowadzony krojczy z Wiednia.

W a r i l T l k i  S l k l p n i l *  Rzeczy kupione w m i/im  sklepie, je ś li  n ie  p rzy p ad n ą  do gu- 
1 '  sru, p rzy jm uję  z pow rotem  od klientów  m iejscow ych po u p ły ­

wie 3-eh dni, od zam iejscow ych w ciągu m iesiąca. N a żądanie zam ieniam  n a  inne  lub
zw racam  pieniądze. 100—3986—1

Handlowe Pośrednictwo P rzy jm uje zlecenia i p rzed s taw ic ie l­
s tw a  różnych firm  n a  kupno-sp rzedaż 
tow arów , m ateryałów  i produktów  go­

sp o d a rstw a  w iejskiego. 
K upno-sprzedaż, parcelaoya i w ydzie r­
żaw ian ie m ajątków , domów, willi, fa ­
bryk, młynów i t. d L okata k ap ita ­

łów  yod zastaw  nieruchom ości. 
Kijów, K reszu za tik  45 m. 13. 3008-5„25

D la dzieci, m atek, rekonw alescen tów , osób nerw ow ych i starców . 30-3808-3
Fosm o^a zapew nia  p raw id łow y  rozwój krwi, kości i mięśni.
N iezbędny pokarm  d la  dziec i w okresie  ząbkow ania i rośnięcia.
Liczne opinie pp. lekarzy i o rdynatorów  szp ita li dołącza się  do każdego pudełka.

Filtry Bernefslda
uprzedn io  zbadane i za lecon e  do użytku

jow ski Instytut Bakteryologiczny
oczyszczania wody do picia i zapobieżen ia nrzed  za­
rażen iem  je j bakóeryam i chorobotw ór. ty fusu , cholery  i in.

P rosim y  zw racać uw agę n a  pieczęć in sty tu tu .
P rzedstaw icie l- T.uin U/i i7P 
stw o posiada i l f U  j.I IC J ł C

Kijów, ul. Puszkińska Nr. Il-bp tel.— 1024.
200-1758—189

i Port”

ca
ca

•IMCC
IMJ
ca.C/O

I

o dobrych w arunkach  kupna  i w ielk .m  w yborze p re m io -) 
w anych  przez M inisterstwo Rolnictwa |Przekonajcie się

s ie c zk a rn i, k ie ra tów , m ło ca rn i, w ialn i
Siewrfików czeskich pat. Fr. Melichara prostych  i Kombinowanych

u jedynego  pi zedstaw iciela 5-3995-1

A. Prokupka w Kijowie przy ul. Bezakowskiej Ni 3.
Sp rzeda i z gwarancyę. Można n i kredyt.

fabryka 
panctrnycni ognio­

trwałych kas

Sklep Futer

1 M. T E A M E M
„-3955-2 (Z CHARKOWA)

KRESZCZATIK |N 10
P oleca w w ielk im  w yborze A m erykańskie i Sybery jsk ie  to­
wary futrzane, naby te osobiście przez w łaścic iela  na 
licy tacy ach  w Londynie, na ja rm ark ao h  w Lipsku i Irbicie, go­
towe rzeczy futrzane, w ykonane we w łasnej p racow ­
ni (pod osobistym  kierunkiem ) w Charkowie, ja k o  to: 

boa, m ufki, żak iety  karakułow e, kołnierze.

Przyjmowanie obstalunków.
Ceny na wszystkie towary hurtowe.

w Kijow ie  
Fabryka W. W asilkowska dom władny, 

Nr 77, telefon N. . 1731.
Kantor i skład Kre rcz. tik Nr 3, 

telefon 1331.
1360 - „ - 2 6

Magazyn Optyczny

G,

/  A  o5BAYEi 4 *  \
B U D A P E S Z T

DEALNY ŚRODEK /

O ryginalne pudełka opatrzone s ą  n ie b iesk ą  
opaską  z rosy jsk im  napisem . Cena pud 65 k.

„-3935-1

w W arszaw ie, 
ul. Czysta  Nr. 4, tel. Nr. 177
poleca znane ze swej dobroci rajs- 
cajgl od 2 rbl. 75 kop., oraz w szelkie przy- 

bory rysur.Kows.
Cenniki bezpłatn ie. H and lu jącym  u s tę p ­

stw a. A dres te leg raficzny  „Gerlach W&r- 
a “. 2 - 3 8 9 6 - 2

w dużem  m iasteczku  podolskiej gub. do 
sp rzed an ia  zaraz, Bdres w Redakcyi.

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i spccyalne parowe oc zyszozanie ubrań

i r  G. K. Z A J C E W A  ~*E
Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku. dom T-wa Rosyjskiego Nr 2.

oczyszczeniu, 
uki, po rtyery , 

, ---------------- ------- ----- dyw any  p lu ­
szowe i aksam itne.----------------------------------2 5 -3 3 1 9 -1 7

Zagraniczny kuśnierz
b. m a js te r E. Hersego o tw ie ra  r i iY r r t  
sklep  o raz pracow nię, p rzy jm uje r l l  I r n  
obsta lunki, przerób., reperac ., che- 1 w 1 Ł*11 
micz. oczyszcz. kołni, -zy sybsr. Kre- 
szczatik  22, w podw órzu, Rzemiński.

30 -3730—5

W arszaw ska pracow nia  W iktory i w ykoń­
cza sukn ie  eleg. po rb. 10, bluzki id rb. 3,

Jrzewo Opałowe
Brzóz, dług., beri. s ą ż e ń ..........................rub. 28
B.zoz. półtor. , „  27
Olcha dług. beri. s a z u ń .............................. , 2 5
Dęb. g rab . półtor. beri. s ą ż e ń . . • „ 2 7
z dostaw ą. N a P ad  de o 1 rb. tan iej. Zam ó­
w ien ia  przyjm . osobiście, list. i p rzez telefon.

skład Drzewa S. PIOTROWSKIEGO
w Kijowie na przyatani. Telefon 2234

30—3460—12

Poszukujemy5 lub 6 p-otoi niedar

Biuro Elektro-Techniczne

A. Nlarkert
Dumski ST. Nr 3, w podw. na lewo. 

W ykonuje urządzenia: D ynam o-m aszyn, wind, 
motorów, w entylatorów , ośw ietl., telef., ie- 
legraf., dzwonków elek tr. i t. p. Sprzedaż 
ekonom, cyrkonowych lam p. elektr.

30-3012-21

HOTEL PENSYONAT

A. W ielhorskiej
w Warszawie. 3—3758—5

ktrycznosc. balon  recepcyjny, czy te ln ia—w ja -  
daln i sto lik i oddzielne. K uchnia w yborow a. 
Ceny bąrJso  przystępne. Ncwo-Ja- 

siia 2, róg  Boduena. Telefon 83-90.

,Biuro pracy (.(. Rz. K at. Tow. Dóbr. 
Mało Ż ytom ierska 8.

teief. 1788

L aborato rna 12. Rekom cnd. nauczy­
cielki, bony, ofieyal., rzem ieśl. i w szelką 

służbę domową.
P rzy  Filii w spółm ieszkanie p. n. „Schron isko  
S'*'ij Jadwlgl“ dla poszuk. p racy  m łodych k a ­
toliczek. „—2484—33

Z n A,lrAl] n wydzierżawienia ma- pOWOUU Bubnów (18  w.
od m. T orczyna i 40 w. od Łucka) do sp rze­
dan ia  żyw y i m artw y  rem anen t, zboże, ko­
niczyna, siano  i słom a. 5-3972-2

S t l l H  fizyk m atem , w ydz- poszuku je  ko- 
k J lU U ..  r epetycyi. M a rekom endacye p ro ­
feso ra  uniw e rsy te tu . M .-B łagowieszczeriska 
N r 96 m. 6. S tuden t I. Z 3—3937—2

Potrzibna jest nauczycielka
n a  w ieś, m łoda, z p aro le tn ią  p rak ty k ą , do 
dw óch oziew czynek przechodzących  jed en  
ku rs  i chłopczyka zaczynąjącego  się  uc^yć. 
W ym aga się: fran cu sk i ję zy k  Teoretycznie i 
p rak ty czn ie , rosy jsk i, n iem iecki i m uzyki. 
\d r e s :  A Hodzim .erska N r 77 m. 12, zapytać 
p. D aszkiew icz; przychodzić od 11-ej do 2-ej.

3—3944—2

Prz jje z d n a  m łoda polka 
uk. poszukuje posady  2 

to rn a  Nr. 12 m. 14.

freb lan k a  z 4 kl 
zaraz. Ul. L abcra- 

2 - 3 9 5 3 -2

Młoda energiczna osoba
poszukuje posady k a s re rk i, n o ż e  złożyć kau- 
cyę. Ł askaw e o ferty  u lica  L w ow ska Nr 45 
d la  A. M. „-3921—4

T P v l  do sp rzed an ia  p ian ino  m ało używ ane 
fabryki K ern topf i S-ka W.-Żyto- 

m iersk a  26 m. 4. 3—3933—3

Polka przyjezdna
W łodzim ierska 47 m. 5.

sca  n iani 
2—3934—2

M alarka
ukończywszy akadem ię w D reźnie daje lek- 
cye m alarstw a i rysunku (cakze n a  d rze ­
wie, szkle, atłasie). W idz. od godz. 1 do 3-ej.

T araso w sk a  6 m. 1. 5-3o69— 4

Dutynowana nauczycie lka  po siad a jąca  
n  p rak tyczn ie  język i francusk i, polski, ro ­
syjski, poszukuje lekcyi lub za jęc ia  Diuro- 
węgc. Ahadom ość adm in istracya D zienn ika
Kijowskiego d la M. B. 5—3892—5

_ . _ daleko K reszczatiku
ram że sprzed, się  form y pap ier. K reszcza- n a  zim ę lub rocznie. G rand Hotel szw ajcar 
tik  Nr 52 m. 17 10—3740—5 dla M. P. 2-3970-2

Pensyonat A. Borońskiej
pokoje z u trzy m an iem  n a  czas dłuższy. 
Kranów, K arm elicka 24, w prost koJ.ciora 
0 0 .  K arm elitów . 12—3590 —7

Stud.-polit. poszuk. korep. za pokój i u trzy ­
m anie Iud wv nagr. pienięz. Funduklejow 

ska  Nr. 5r m ieszk. 28 M arczewski. 5-8837-5

T T n 7 o n i p n  szkoły m uzycznej poszu- 
U  L ń c I l I Ł d  kuje lekcyi. Bulw arno-
K udriaw ska N r 30 m. 26. 5 - 3 8 4 1 -3

D n e y i i b n i a  lekcyi m uzyki, M. F o lta ń sk a , 
T U S Z U A U J tg  Funduklejv,w ska Nr 44 m. 21, 
lub w  redakcy i od g. 12—3. 5—3991—1

P oszuku ję  współlok ■ te r a .  D uży pokój 
sprzed, sz tang . 100 f. O bserw at. ząuł. Nn 14 
m. 11. 2-3992-1

T>-,-|4-v  * korepet. m a jący  debre refer. 
J A i l i l }  11. r0(j z byj UCZni poszuk. lekcyi 
na  w ieś. D m itriew ska 59 m. l, Z. Z.

i -3998-1

Potrzebni agenci znający  ję zy k  polski do 
ob ie ran ia  ogłoszeń. W ydaw nictw o S. Bo­

gusław sk iego , M ikołajow ska 10. 1-3996—1

R l i p h f l l ' 7  poszukuje posady, m a reko- 
^  m endacye, może n a  w yjazd . 

M. W łodzim ierska 59 ni. 15, d la  S. G. 
__________________________________ 1 - 3 9 9 7 -1

Pn try p h r i  A Panienka przychodząca n a  r  U l i  AKTiUll a ,  g gadzin  dziennie do dziec­
ka sześcio letn iego. M ikołajow ska 11 m. 4

3-3993-

Pokój umeblowany do od- • •
najęcia . P u szk iń sk a  6 m. 14. 5-3898-3

Historyi literatury J S k i
la  osoba z w yższym  pat. zag rań . T rech- 
św ia titie lsk a  Nr 25 m. 15. 3—3910-2

P flR T P F T Y  zn acznych rozm iarów , wyko- 
^ U ^ I ^ , . 1  I nane tuszem  w edług  fo togra­

fii w izytow ej. P racow nia  a r ty sty czn a  
A  M m  K ceszczatik  39, bel-ótage, w prost 
* * ■  Fundukiojowakiej. 168u—23

Nauczycielka w ykw alifikow ana, zna jąca  
gruntów , jęz . ros. w edług  progr. gim n jęz. 
francuz, teor i prakt. k ilkunasto le tn ia  prakl 
posiad. św iad. i rekoiuend. poszuk. miej. tu  
lub n a  w yjazd. H um ań gub. kij. ul. P io trow ­
ska Nr. 6 m. p. O strzykow skiej, d la  nauczy­
cielki. 5-3990-1

N i p m k / I  in t’ kato l-> m a ją c a  języ k  pol- 
i ■ ski, m u rekom , poszuk. posady 

do dzieci. S trzelecka Nr. l a  m iesz. 2 w dom u 
od 10—12 i od 5-ej popołudniu. 3-3989-1

Osoba młoda
chunkow ość prak tycznie , poszukuje odpow ie­
dniej posady, m oże n a  w yjazd, o ferty  Adm. 
„Dzień. Kijow.“ d la  M. R. 4-3988-1

R p a n p i T z l r a  p rzy jezdna posz kuje 'ek-r i d . I I C U Z K . c l  cyi albo demi ])lace ma
bardzo dobre rekom endacye. R e jta rsk a  Nr. 
33 m. 5. M. D. 3-3987-1

Pa ris ienne  tres experim entee, se rieuse , cha- 
leu reu sem en t recom m andóe p a r  p lu sieu rs  

fam illes, cherche leęons. E crire . Pouchkin- 
sk ay a  Nr. 8 log. 14. 3-3994-1

ł  o H h u  pokój do w ynajęcia. L u te rań sk a  
t “d U l i y  Nr . 15. S pytać stróża 3 3981-1

R O Z K Ł A D  l A Z D Y  P O C IĄ G O W . ~

(L e t  n i).

Na kol> Poludn.-Z ichodnichi

K uryer  I i II kl. Odesa, K iszyniów , Eli- 
zaw etg ra  1 — odchodzi o godz. 9 w., p rzych. 
o godz. 9 m. 45 zrańa.

Pocztotoy I, II i HI kl. Guesa, B .ześć, 
B iałystok, G rajewo, H um ań, Now osielice — 
odchodzi o godz. 9 m  15 z ra n a  przychodzi 
o godz. 9 w

Osobowy I, II i 1H kl. Odesa, Hum ań, 
N ow osielice — odchodzi o godz 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana .

Osobowy I, II i III kl. Odesa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 20 z ran a

M ieszany  II i III kl. O desa, Brześć — od­
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 CL 35 w.

lo w a tu w y  puśu. IV kl. Odesa, Brześć 
Z nam ienka — udenodzi o godz. 9 m. 53 w.,

nch. o godz. m. 10 po poł. 
uryer I i II kl. — W arcraw a, B rześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., p rzych. o godz. 
I lm . 03 zrr a.

Pocztowy 1, U i IH kl. W arszaw a, Sarny , 
Kowel, IwangrOd, G ranica, W iedeń -o d ch o ­
dzi o godz 12 m. 25 po poł p izychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

D y n k u n ia  P o ls k a  w  K ijo w ie , n llo a  W a s i lc « y k o w s k a  (P y o re z n a )  N i  0 , j ó g  P a s i k l ń s f i e j .


